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W iosną ub. r. we w ładzach na­
czelnych PSL w  sposób dość w y ­
raźny u jaw niać się poczęły głosy 
n iezadow olenia z l in i i  po litycznej 
nakreślonej przez większość z 
prezesem M iko ła jczyk iem  na cze­
le. Uważano za konieczne p o ro ­
zum ienie się z partiam i ro b o tn i­
czym i i u łożenie z n im i wspólnej 
d rog i zm ierzającej do odbudow y 
wyniszczonego k ra ju , a zarazem 
do ustab ilizow ania życia pań­
stwowego i narodowego. U w a­
żano, że odosabnianie się — siłą 
rzeczy stawia PSL w  pozycji prze­
ciwstawnej w  stosunku do pa rtii 
robotn iczych i odw ro tn ie . D op ro ­
wadzić to może do jeszcze w ięk­
szego zaostrzenia wzajem nych 
stosunków — co nie będzie m ia ło  
żadnego uzasadnienia, a lbow iem : 

pom iędzy PSL a partiam i ro ­
bo tn iczym i niema zasadniczych 
różnic w  odniesieniu do spraw 
najważnie jszych, ja k im i b y ły : a) 
sojusz po lsko-radziecki i nowe 
granice P o lsk i; b) re form a ro lna 
i nacjonalizacja przem ysłów  i c) 
nie może też być zasadniczych 
różn ic  w  dziedzinie ustro jow o- 
po lityczne j, skoro i PSL, w cho­
dząc do Rządu jedności N a rodo ­
wej, stanęło na gruncie podstaw 
stworzonych przez PKWN.

Odosobnia jąc się m im o  to 
wszystko od stronn ic tw  ro b o tn i­
czych — nasza zgoda na za ła ­
tw ien ie  przytoczonych spraw n a j­
ważniejszych, może być poczyta­
ną za zgodę nieszczerą. Rozbu­
dzić to może w  elementach nie­
zadow olonych z now ej rzeczyw i­
stości nadzieje, że zwycięskie w  
w yborach PSL, poprow adz i p o li­
tykę na drogi choćby ty lko  czę­
ściowego naw ro tu  ku starej rze­
czywistości społeczno-politycznej. 
N a jżyw ie j nadzieje te mogą ro z ­
budzić się w  m ieszczaństwie, k tó ­
re, choć niczym  nie jest pow ią ­
zane z warstwą chłopską, ju ż  te­
raz tak duże w ykazu je  zaintere­
sowanie się PSL. Z jaw isko to  nie 
może być obojętnym  dla party/ 
robotn iczych — i na tym  tle roz­
gorzeć może walka, która w  re­
zultacie doprow adzi PSL do ka­
tastrofy.

Po tej l in ii szły rozum ow ania  
opozycjon istów  domagających się 
porozum ien ia  się z partiam i ro ­
botn iczym i.

Niestety, większość we w ła ­
dzach naczelnych, z prezesem M i­
ko ła jczykiem  na czele, uchylała 
się od ustosunkowania się do tej
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(dokończenie ze str. 1)

spraw y na serio. A  w tedy, gdy 
pertie  robotn icze bądź to podej­
m ow a ły  w  tym  celu in ic ja tyw ę, 
bądź też w yraża ły  swą zgodę na 
v znow ien ie  przerw anych roz­
m ów , to  w tedy większość we w ła ­
dzach naczelnych w ykazyw a ła  
dużo niesżczeroścj, bądź tez 
g ry  — bez in tencji osiągnięcia 
porozum ien ia .

W obec tego, n ie liczna m n ie j­
szość zasiadająca, w  N b ''/  ' 
c w niosku, że nie może pono­
si'; o d p o w re d zk . 
k k t ó r a  w  je5 ' 
św iadczeniu jest b łędną. A  dalej, 
że na skutek tego prześwk 
n a nie może działać w  ramach 
N 'iW  — że m ora lnym  i obyw a­
te lsk im  obow iązk iem  jest podzie­
len ie  się sw ym i w ą tp liw ośc iam i 
z szerszym ¿-CDpoSom dMetaczów 
FSL. Co też zostało zrob ione  na 
posiedzeniu Rady Naczelnej o d ­
byte j w  paźdz ie rn iku  ub. r. W ie ­
dy, za w nioskam i ' opozycji, re­
prezentowanej przez ko l. W y- 
cecha, padło zaledw ie sześć gło­
sów. N ie znać ' to, by a r­
gum enty opoz; ‘un istów  nie 
Trafiły do rozsądku i innych 
cz łonków  Rady Naczelnej. A le  
popularność i au to ry te t prezesa 
M iko ła jczyka b y ł jeszcze dosta­
tecznie duży — i to  by ło  czynni­
k iem  decydującym.

Dalszy bieg w ypadków  zacho­
dzących w  okresie p rzedw ybor­
czym zaczął po iw ie rdzać p rzew i­
dywania- opozycji. N ie by ło  już 
jednak innego wyjścia — jak  ty l­
ko  czekać na zakończenie etapu 
politycznego, nakreślonego przez 
o lb rzym ią  większość, jaką we 
w ładzach naczelnych PSL posia­
da ł prezes M iko ła jczyk.

G dy  etap ten dobiegał końca, 
a rezu lta t w ybo rczy  by ł p raw ie  
że już  w iadom y, reprezentanci o- 
pozycji w  osobach: prezesa Rady 
Naczelnej dr. W ładysław a b ie r ­
n ik  a, o raz  cz łonków  N K W : Cze­
sława W ycecha i Józefo N iecki, 
zg łos ili się do prezesa M iko ła jczy­
ka z zapytan iem : co da le j! Po­
s taw ili p rzytym  swój punkt w i­
dzenia, idący po l in i i  nakreślonej 
w e wstępie tego a rtyku łu , z tym  
jednak zastrzeżeniem, że grupa 
opozycyjna n ie  w id z i m o ż liw o ­
ści, by k ie ro w n ic tw o , k tó re  za­
kończyło  katastro fą  p ierw szy e- 
tap — m ogło  nakreślać lin ie  w y­
tyczne i k ie row ać dz ia łan iam i 
PSL w  d rug im  etapie.

Pytanie: co dalej — prezes M i­
ko ła jczyk  zb y ł k ilkom a  ogó ln ika ­
m i. Is to tnym  by ło  ty lk o  ośw iad­
czenie, że m ó w ił o : o tym  będzie 
na NRW  i ew. na Radzie Na­
czelnej.

Powyższe należy jeszcze uzu­
pe łn ić następującym i faktam i:

W  rem ach PSL w ychodz ił m ie ­
sięcznik pc-d nazwą „C h łopsk i 
Św iat” . Na łam ach tego m iesięcz­
n ika  — n iek tó rzy  z opozyc jon i­
stów, nie atakując dotychczaso­
wej lin ii po lityczne j PSL — w  spo­
sób na wskroś rzeczowy nakreśla­
l i  swoje w yobrażen ia  now ych 
dróg politycznego dzia łan ia  PSL. 
W  poważnych partiach po litycz ­
nych takie  z jaw isko jest zupełnie 
zrozum ia łe . Bo co innego jest 
własne k ie row n ic tw o  w  organach 
tego k ie row n ic tw a  akskoweć — 
a wręcz czym innym  jest odręb­
nie naświetlać pewne zjaw iska 
po lityczne i dochodzić do w n ios­
kó w  choćby nawet różn iących 
się z w n ioskam i k ie row n ic tw a .

N ieste ty ,’ k ie ro w n ic tw o  posta­
n o w iło  zakneblow ać usta opozy­
c ji na łam ach „Chłopskiego Świa­
ta ”  — wyznaczając nadzór nad 

-jtreścią pisma, a gdy redakto r nie 
zgodził się na cenzurę, za trzym a­
no w  d ru ka rn i d ru k  num eru.

Świadczyło to , że większość 
N KW  szykuje się do g run tow ne­
go złam ania opozycji — i n ie ma 
zam iaru  rzeczowego ustosunko­
w ania się do postu la tów  staw ia­
nych przez opozycję.

Tak też się siało, z tym  jednak, 
że postu laty opozycji zawarte we 
w niosku, z łożonym  na Radzie Na­
czelnej w  d. 2.11. przez ko l. W y­
cecha, zyskały 20 głosów — na 80 
obecnych cz łonków  Rady Naczel­
nej — a w ięc jedną czwarią.

Przyczym opozycja nie pogo­
dziła  się z wyznaczoną je j ro lą  
siedzenia z zakneb low anym i l i­
stami. Postanow iła przem aw iać 
do chłopskich szeregów PSL za 
pośrednictwem  niezależnego pis­
ma —, skoro n ie  dano opozyc ji 
przemawiać’ na łam ach pism par­
ty jnych .

A pa ra t o rgan izacyjny PSL tło - 
m aczy teraz szeregom ch łop­
skim , że opozycjon iści zm ierza ją  
do przeprow adzenia roz łam u w  
PSL.

Takich in tencji n ie m ie liśm y i 
nie mam y.

Naszą intencją by ło  i jest:
W alczyć w  PSL z bezkry lycy- 

zmem i ze ślepą w ia rą  w  m ężów  
opatrznościowych, natom iast roz­
budow ać rozsądek i rea lizm  po­
lityczny, naświetlać wszelkie zja­
w iska po lityczne w  sposób m o ż li­
w ie  na jbardz ie j ob iektyw ny, po- 
za iym : nakreślać drog i pozy tyw ­
nego dzia łan ia  na różnorak ich  
odcinkach życia społeczno-gospo­
darczego, samorządowego, o- 
św ia lowego, ku ltu ra lnego i ideo­
w o  - w ychow aw czego; zarazem 
wskazywać dzia łan ia  zm ierzające 
do g run tow an ia  i rozbudow y ca­
łokszta łtu  życia polskiego na od­
zyskanych ziem iach piastowych.

W alczyć będziem y także ze 
w szelk im i ba łam uctw am i, p łyną ­
cym i do k ra ju  z em igracji, bądź 
też z różnorak ich  obcych nam o- 
środków , k tó rym  zależy pod trzy ­
m yw an ie  w  Polsce fe rm entów  i 
n ie w ia ry  w  m ożliw ości tw órcze 
zorganizow anych mas chłopskich 
i robotn iczych.

Szukać będziem y dla PSL 
wspólnego m ianow n ika  ż  pa rtia ­
m i robo tn iczym i — by w za jem nie  
się wspierać i pożytecznie p ra ­
cować dla dobra narodu i pań­
stwa. Baczyć będziem y na n ie ­
bezpieczeństwo odnow y potęgi 
h itle row sk ie j. Na te j l in i i  zmie­
rzać będziem y do pogłęb ienia 
wzajem nego zaufania i w spó łp ra ­
cy z na rodam i s łow iańskim i ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  na cz< le, 
oraz ze w szystkim i innym i na o- 
dam i, k tó rym  odw iecznie zagra­
ża barbarzyństw o germańskie.

Bez rob ien ia  roz łam u — pracy 
m arny dość!

Praca nasza pom oże szeregom 
chłopskim  PSL do przestaw ienia 
się z negatyw izm u do dzia łań 
pozytyw nych. Jesteśmy prze­
świadczeni, że przeobrażenia ku  
pozy tyw izm ow i następować będą 
w  szeregach chłopskich o w ie le  
szybciej, aniżeli to  sobie w yo b ra ­
ża dzisiejsza w iększość k ie ro w n i­
cza PSL. A  w tedy dzisiejsza w ię ­
kszość znajdzie się w  mniejszości! 
w  stosunku do l in i i  po litycznego 
dzia łan ia  jaką nakreślą sobie sze­
regi chłoskie w yzw o lone  z pod 
nagnio tu bezkrytycznej w ia ry  w 
opatrznóśctowe moce zw ykłych  
ludzi.

Znajdzie się też w tedy1 nie vyl- 
ko w spó lny język, ale i wspólne 
ram y organizacyjne dla wszyst­
k ich s tronn ictw  chłopskich
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K u czem u zm ierzam y
Każdy ludow iec  w  Polsce może 

się szczycić tym , że jest tw o rem  
bogate j przeszłości Ruchu Ludo» 
wego. W  jego św iadomości, czu- 
ciach i dążeniach gra ją  echa do­
niosłe j a jakże zawzięte j i o fia rne j 
w a lk i samych ch łopów , p ro w a ­
dzonej o w ie lk ie  spraw y: o p ra ­
w a  ludzk ie  i obywatelskie , o w y ­
zw o len ie  społeczne przez zrzuce­
n ie  ja rzm a w yzysku obszarnicze- 
go, o w ydobyc ie  się z za lew u ko ł-  
tuństw a i wstecznictwa, k tó re  od 
w ie kó w  pogrąża ły wieś w  ciem- 
noście i bezradności.

W  pam ięci ludow ca muszą 
tk w ić  w spom nien ia  d ługo le tn ie j 
w a lk i o feorm ę ro lną , drog ie 
w spom nien ia  nieudanej lecz ja k ­
że cennej p ró b y  zm ontow an ia  
pierwszego Rządu Ludowego w  
L u b lin ie  w  1915 r. w spóln ie  z k la ­
są robotn iczą, czy też późn ie j­
szych w a lk  w  czasach sanacji o 
praw orządność, o p raw a i w o l­
ność ludu.

Czy dale j mogą h yc  zapom nia­
ne one doniosłe prace nad pogłę­
b ien iem  chłopskiego ruchu spo­
łecznego, k iedy  to  W iciarze i po­
stępowe ośrodki SL na parę la t 
przed w o jną  w yp racow a ły  rady­
k a ln y  p rogram  p rzebudow y u- 
s tro ju  w  duchu spraw ied liw ości 
społecznej i w yzw o len ia  pracy 
lu d zk ie j od w yzysku kap ita lis tycz­
nego. Czy trzeba dodawać, że te 
w zo ry  w  zasadzie nie w ie le  od ­
b iegają od tych, według k tó rych  
obecny rząd p row adz i przebudo­
wę społeczną?

A  już  na jw yraźn ie j będą się r y ­
sow ały w  pam ięci szczerego lu ­
dow ca tak świeże wspom nienia 
bewzględnej i k rw aw e j w a lk i z 
barbarzyństw em  faszyzmu ger­
mańskiego. W alce zaś tej, szere­
gom ch łopckim , k tó re  ją  p ro w a ­
dz iły , zawsze przyśw iecała żyw a 
w ia ra , że z o fia r i krw aw ego tru ­
du  powstanie spraw ied liw a  dla 
wszystkich Polska Ludowa.

Zespoły w o kó ł naszego pisma 
grupujące się będą nieugięcie 
dąży ły  do tego, żeby posiew o- 
w ych  o fia rnych  w a lk , zmagań i 
w ys iłkó w  ro zw ija ł się w  szere­
gach chłopskich, wyznaczał k ie ­
runek ich dążeniom  i pracom .

N ie  tru d n o  to  określić, że usiłu­
jemy skupić przy naszym piśmie

wszystkie postępowe, radykalne i 
szczere chłopskie żywioły, pozo­
stające w  ram ach organizacyj­
nych PSL.

A  z drug ie j strony w sze lk im i 
sposobami będziem y się stara li 
wym ieść z szeregów ludow ych  
wszystkie naleciałości z ostatnich 
la t, k iedy  to  k ie row n ic tw o  PSL 
ta k  to le rancy jn ie  odnosiło się do  
tzw . „ k ó ł m ie jsk ich” .

W yrw ać się z m a tn i pom yłek  i 
b łędów .

W  po lityce najcenniejszych 
wskazań dostarczają nie łamańce 
zaw iłe j ta k tyk i, lecz proste zasa­
d y  rozum ow an ia . O tóż jedną z 
tak ich  zasad będzie stw ierdzenie, 
że b łądzić fest rzeczą ludzką, a 
trw a ć  w  błędach najw iększą n ie ­
dorzecznością. K to nie jest zdo l­
ny  stosować tę zasadę w  dzia ła­
n iu  po litycznym , ten skazany jest 
zawsze na rozczarow ania  i k lę ­
ski . *

¿Miejmy odwagę przyznać się do 
pom yłek  i b łędów ! Ń ie by ło  na­
szą pom yłką , gdyśmy już  w  1939 
ro ku  postaw ili na w spó łdzia łan ie  
ze sprzym ierzeńcam i anglosaski­
m i- Lecz by ło  naszą pom yłką, 
gdyśmy w  1944 ro ku  n ie wysu­
w a li żadnych w n iosków  z tego 
faktu , że zwyciężająca A rm ia  Ra­
dziecka w kroczy ła  na ziem ie po l­
skie. W tedy jedyn ie  słuszną rze­
czą by ło  n ie ty lko  uczestnictwo w  
walce z n iem ieckim  okupantem , 
ale i budow anie  zrębów  odrodzo­
nej państwowości. K to tego do­
kona ł, zdoby ł sobie p raw o rzą­
dzenia w  Polsce. Za późno dzisiaj 
rozważać, ile  tu ta j zaw in ił Ruch 
Ludow y w  k ra ju , a ile  jego przed­
staw icie lstwo zagraniczne.

W  każdym  razie p o m y łk i zo­
stały napraw ione w  r. 1945 przez 
um ow ę w  Moskwie. K to  jednak 
trw a ł p rzy zaw iedzionych m arze­
niach londyńskich , k to  liczy ł, że 
w y tw orzona  rzeczywistość p o li­
tyczna w  Polsce w  następstwie u- 
m ów  ja łtańskich  i poczdamskich 
o raz przeprow adzonych w  zw iąz­
ku  z ty m 'w yb o ró w  g run tow n ie  się 
zm ieni, ten pope łn ia ł znow u ka r­
dyna lny  b łąd po lityczny, za k tó ­
ry  PSL zapłaciło  zbyt dużą cenę, 
poniosło  n iepotrzebne o fia ry .

Zasady, według k tó rych  budo­
wana jest nowa Polska, zasady.

k tó re  wyznaczają k ie runek doko­
nyw anym  re fo rm om  społecznym 
i g run tow nym  przeobrażeniom  
ustro jow ym , pd dawna n ie  b y ły  
i dzisiaj n ie  są nam obce. Z d ro w y  
posiew  tra d yc ji radykalnego ru ­
chu chłopskiego, o  k tó rym  wspo­
m nie liśm y pow yżej, będzie się 
ro z w ija ł w  dokonyw anych przez 
nas czynach nad rozbudow ą Pol­
ski Ludowej. Jesteśmy prześw iad­
czeni, że i ostatni p rogram  PSL 
z tym i zasadami jest ca łkow ic ie  
zgodny. Będzie naszym g łów nym  
obow iązk iem , ażeby program  ten 
odży ł na now o i by ł w iecznie w y ­
konyw any przez zdrow e szeregi 
chłopskie, skupione dotychczas 
w  form ach organizacyjnych PSL.

Na tej drodze spolkawszy się 
z s iłam i tw o rzącym i nowe życie 
w  Polsce, zw róc im y  na jbaczn ie j­
szą uwagę na zbudow anie  trw a ­
łego sojuszu ch lopsko-robo fnkze- 
go. Temu da liśm y m ocny w yraz  
na innym  m iejscu w  naszym piś­
m ie.

G dy jednak ma się dokonać 
ca łkow ita  koncentracja  sił dem o­
kratycznych w  Polsce, by łoby  
fikc ją  myśleć o w ykonan iu  zada­
nia ,gdyby w p ie rw  nie nastąpiło 
zespolenie rozb itych  dzisiaj grup 
dem okrac ji ch łopskiej. D latego 
głosim y nie dla deklam acji s łow ­
nej, lecz celem u jaw n ien ia  na j­
szczerszych pragnień i dążeń — 
konieczność zjednoczenia całego 
Ruchu Ludowego.

Zjednoczenie to musi objąć 
wszystkie ludow e partie  po litycz­
ne, a następnie uwzględnić u- 
zgodnienie zasad solidarnego 
dzia łan ia  w  ludow ych  organiza­
cjach oraz instytucjach społeczno- 
gospodarczych, w ychow aw czych, 
ośw iatowych i ku ltu ra lnych .

SIŁA CHŁOPSKIEJ GROMADY

W  szeregach PSL a n iek iedy i W  
innych grupach ludow ych pow ta ­
rza się — zdaje się — słuszny za­
rzut, że ch łopom  w  now ej Polsce 
p rzypad ł wyboista droga, po k tó ­
re j pod w ia tr  muszą maszerować.

Jeżeli tak  jest, to  nie w yn ika  
stąd, że należy w  ukryc iu  i b ie r-

(dokończenie na str. 4)
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(dokończenie ze setr 3)

nie przeczekać na pomyślniejsze 
chw ile .

Bo n ik ł za ch łopów  n ie  jest o- 
bow iązany borykać się z p rzeciw ­
nościam i. Jeżeli ch łop i stanęliby 
na boku  z opuszczonym i rękam i 
w  ta k i czas, k iedy na w ie k i u- 
stala się siedzibę d la naszego na­
rodu , k iedy z gruzów  nowego 
życia, k iedy ty lko  n iezw ykłym  
w ys iłk iem  m ożem y zapewnić 
znośniejsze w a ru n k i bytow an ia  
d la  nas i przyszłych pokoleń , to 
w  przyszłości d la  ch łopów  pozo­
sta łaby ty lko  pom ocnicza i d ru ­
gorzędna ro la . N ie  może być w  
życiu  inaczej, ja k  ty lk o  tak, że 
każdy jest kow alem  swego losu.

C hłop i siłą swojej gom ady przy 
skonsolidow anym  dzia łan iu  zdo­
będą sobie w  now ej Polsce taką 
pozycję, na jaką  zasługują, k tó ­
re j zresztą n ik t im  dzisia j nie za­
przecza, tj. ro lę  w spółrzędną i 
rów norzędną  z klasą robotniczą.

W szystko jednak w  życiu  trze­
ba zdobywać. M inę ły  czasy, k iedy 
o wszystkim  decydow ały p rzyw i­
le je  i dziedziczone praw a.

SPRAW A PALESTYNY

O bok ciężkiej sytuacji a p row l- 
jzym zacy jne j i w ęg low ej n a ilru - 
dniejszym  zagadnienem W . B ry ­
ta n ii jest obecnie k o n flik t w  Pa­
lestynie. W yw o łany  nienaw iścią 
arabsko-żydowską, b ra k  jedności

w  tym  k ra ju  un iem oż liw ia  m u 
zyskanie niepodległości. O statn io 
W. B ry tan ia  zrezygnow ała z na­
dzie i pogodzenia pow aśnionych 
stron, zrezygnowała z sam odzie l­
nego za ła tw ien ia  k o n flik tu  i spra­
wę przekazała Radzie Bezpie­
czeństwa. W  spraw y Palestyny 
będzie się mieszać teraz w ie le  
państw.

R ów nież w o lne  już  w  zasadzie 
Ind ie  nie m ogą obyć się bez zew­
nętrznej in te rw enc ji z pow odu 
skłucenia wewnętrznego.

DEKLARACJA PRAW  
I W OLNOŚCI OBYW ATELSKICH

W  dn iu  uchw alen ia am nestii 
Sejm równocześnie u chw a lił de­
k larację  p ra w  i w o lności obyw a­
telskich. Deklaracja  ta zaw iera 
wszystkie podstawowe zasady, 
k tó re  zw y k li jesteśmy nazywać 
kam ien iem  w ęgie lnym  dem okra­
c ji:

Treść te j dek la rac ji jest nostę- 
pu jąca :

Sejm Ustawodawczy, jako  o r­
gan w ładzy zw ie rzchn ie j N arodu  
Polskiego, deklaru je, uroczyście, 
iż w  swych pracach konstytucyj­
nych i ustawodawczych oraz p rzy  
w yko n yw a n iu  k o n tro li nad dzia­
ła lnością Rządu i usta laniu za­
sadniczego k ie ru n ku  p o lity k i Pań­
stwa będzie kon tynuow ać re a li­
zację podstawowych p raw  i w o l­
ności obyw ate lskich , ja k :

a) rów ność wobec p raw  bez 
w zg lędu na narodowość, rasę, re­

lig ię , płeć, pochodzenie, s tanow i­
sk lub  wykształcenie,

b) n ie tyka lność osobistą, o- 
chronę życia i m ien ia  obyw ate li,

c) wolność sum ienia i wolność 
w yznan ia ,

d) p raw o  do  nauki, wolność 
badań naukow ych i ogłaszania 
ich w y n ik ó w  oraz wolność tw ó r­
czości artystycznej,

e) wolność prasy, słowa, stowa­
rzyszeń, zebrań, zgrom adzeń pu­
b licznych i manifestacyj,

f) p raw o  w yb ie ran ia  i w yb ie ­
ra lności do o rganów  w ładzy  pań­
stwowej,

g) nienaruszalność m ieszkania,
h) ta jem nicę korespondencji o- 

raz  innych środków  porozum ie­
nia,

i) p ra w o  wnoszenia skarg, pe­
ty  cyj i podań do w łaściw ych o r­
ganów  w ładzy państwowej i sa­
m orządow ej,

j)  p raw o do pracy i w ypoczyn­
ku,

k) p raw o korzystan ia  z ubez­
pieczeń socjalnych,

l) opiekę nad rodz iną  oraz nad 
m atką  i dzieckiem ,

ł) ochronę zd row ia  i zdolności 
do pracy.

Deklarację  tę należy p rzy jąć z 
na jw iększym  zadow olen iem  i ży­
czyć sobie, by  w ładze w yko n a w ­
cze w p ro w a d z iły  ją  ja k  najszyb­
c ie j i  w  pe łn i w  życie. Oznaczać 
to  będzie, iż  weszliśm y na drogę 
rzeczyw iste j no rm a lizac ji życia.

JA N  KASPROW ICZ

J A K  S IĘ  KUBIE ŁOKIETKOWI 
SPALIŁ DOM

P rzypom inam  sobie dobrze tę 
noc. Z budz ił m nie  g łuchy trzask, 
ja kb y  ktoś z całej m ocy p rzyw ie ­
ra ł w ro ta  stodoły. A  potem  za­
puka ł ktoś do okna i za w o ła ł:

— K to  chce w idzieć, ja k  się pa­
l i  u K uby Łokie tka , n iech wstanie 
i patrzy.

O jciec w yskoczył z łóżka, ja  za­
cząłem krzyczeć ze strachu i po­
m yśla łem  przede wszystkim  o ra ­
tow an iu  k ró likó w .

Jeśli zdarzy ło  się k iedyko lw iek , 
żeśmy się ca łk iem  ro zw yd rzy li 
lub  rozbeczeli, uspokaja ła nas 
zawsze stara służąca, ślepa Julka. 
Tak i teraz m ów iła  nam, że nie

nasz dom  się pa li, jeno chałupa 
Kuby Łokie tka, a do n ie j prze­
cie dosyć da leko ; zresztą, n iew ia ­
dom o jeszcze, czy się pa li na­
p raw dę ; może jakiś żartow niś, 
przechodzący m im o  dom u, chcia ł 
sobie zadrw ić  z nas; a zresztą i 
ło  m ożliw e , że w  ogóle n ik t n ie 
w o la ł, że nam  się jeno zdaw ało  
przez sen. Przy tym  pom agała 
się nam ubierać. W ybieg liśm y z 
izby, aby zbaczyć, co się dzieje.

— P rzepad ło ! — zaw o ła ł o j­
ciec. — Już po wszystkim !...

Ponad grzbietem  lasu, rozcią­
gającym się w  pó łko le  nad o k o li­
cą i oddzie la jącym  w irch y  od do­
lin y , unosił się ku  n iebu spokoj­

ny, jasny p łom ień . N ie słychać 
by ło  syku an i trzasku. P iękny, 
now y dom , zbudow any za ledw ie 
przed k ilk u  tygodn iam i, p a lił się 
ja k  smolne łuczyw o. Pow ietrze 
by ło  w ilgo tne , gw iazdy na n ie ­
bie przysłonięte, k iedy  n iek iedy 
odzyw a ły  się głuche g rzm oty od­
chodzącej ju ż  burzy.

— Trzeba zbaczyć, czy nie da 
się czego u ra tow ać — pow iedz ia ł 
ojciec.

— U ratow ać? — odrzek ł Pęksa- 
O w czarz,i k tó ry  nas zbudził. — 
Jeśli to  od p io runa , to  ja  n ie ruszę 
ani palcem. C złow iek nie może 
sprzeciw iać się Panu Bogu: bo, 
je że li O n rzuc ił ogień n iebieski 
na dom , to  juścić chce, aby dom  
pogorza ł. A  zresztą trzeba W am  
w iedzieć, że takiego ognia n ik t 
nie ugasi, na to  nie ma żadnej 
m ocy.

— A  na tw o ją  g łupotę żadne­
go le k u ! — zaw o ła ł o jciec z ta-
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ZŁUDTć
Z łudą  jest, że Kom isja Cenni­

kow a  p o tra fi usta lić rzeczywiste 
ceny, o ile  te ceny będą odbiega­
ły  od wartości ryn ko w e j tow aru . 
N ajlepszym  dow odem  sytuacja, 
jaka  w y tw o rzy ła  się . na rynku  
m leczarsk im . Kom isja C enniko­
w a  ustala ceny, wychodząc ze 
słusznego skądinąd założenia, że 
nab ia ł pow in ien  być jak  na jtań­
szy, ja k  na jba rdz ie j dostępny dla 
konsum entów . Kom isja pom iia  
jednak w  swoim  rozum ow an iu  
d rugą stronę zagadnienia: m ia ­
now ic ie  czy ro ln ik  będzie w  sta­
n ie  dostarczać m leko  po cenie 
n ieop łaca lne j. Rezultat w iadom y. 
R o ln icy  w strzym u ją  się z dosta­
w ą m leka do m leczarń spółdzie l­
czych, k tó re  obow iązane są do 
trzym an ia  się cen o fic ja lnych. 
K orzysta ją  natom iast z usług 
różnych  pośredn ików  i speku­
lan tów , k tó rych  nie obow iązu ją  
żadne cenn ik i. Jak stw ierdzają 
cy fry , dostawa m leka do m le­
czarń spółdzielczych w ynosi o- 
becnie 29% stanu przedw ojenne­
go. W skutek tego i p rodukc ja  m a­
sła tych m leczarń spadla do 16%’ 
tego, co by ło  w  1938 roku .

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, iż g łów ­
na przyczyna leży w  wyniszcze­
n iu  pog łow ia  byd ła  rogatego. A le  
to  pogłow ie , ja k  i z ru jnow any  
przez w o jnę  spółdzie lczy prze­
m ys ł m leczarski należy co rych ­

le j odbudow yw ać. Dążyć do te­
go trzeba drogam i gospodarczy­
m i. P raktyka Kom is ji Cenniko­
w ych w inna  ulec m ody fikac ji w  
tym  k ie runku , żeby one przy w y ­
znaczaniu cen zasięgały o p in ii 
czynnika odpow iedzia lnego za 
całość p o lity k i m leczarskiej, jaką 
jest W ydz ia ł M leczarsko-Jajczar- 
ski „Spo łem ” . Muszą tu  być po­
godzone interesy spożywcy i w ie j­
skiego producenta, a wówczas u- 
n ikn ie m y  fik c ji, podw ó jnych  cen 
i chaosu na rynku , co odb ija  się 
ujem nie zarów no na kieszeni 
spożywcy, ja k  producenta, p rzy ­
nosząc korzyść jedyn ie  spekulan­
tom .

Z łudą  jest rów n ież  rzekom a o- 
szczędność zboża na w ysokopro­
centow ym  przem ia le  żyta i psze­
nicy. 90% -owv p rzem ia ł żyta 
i 80 % -ow y przem ia ł pszenicy da­
ją  bardzo m a ło  i liche j jakości 
o trąb. Ponieważ daje się bardzo 
d o tk liw ie  odczuwać b rak  pasz 
w ysokob ia łkow ych do żyw ien ia  
inw entarza żywego, ro ln ik  ma 
tendencję spasania zboża, pon ie­
waż to m u się lep ie j opłaca, n iż 
nabyw an ie drog ie j kiepskie j pa­
szy. Czy nie lep ie j b y ło b y  dopu­
ścić n iżej p rocentow y p rzem ia ł 
zboża, co przyczyn i się do zw ięk­
szenia podaży tak potrzebnych 
ro ln iko m  od spasania pełnego 
zboża i pow odu jąc pośrednio 
w zm ożenie podaży zboża na ry n ­
ku chlebnym , co jest przecież tak 
bardzo pożądane.

Amnestia już działa
W  dniu 22 lu ttg o  br. Sejm jed­

nom yślnie uchw a lił amnestię. D o­
tyczy ona nie ty lko  już skazanych, 
lecz również um ożliw ia  wyjście z 
podziemia tym , k tó rzy  dotych­
czas nie zerwali z życiem konspi­
racy jnym .

W  ciągu 2 miesięcy, t j .  do 21 
kw ie tn ia  br. będą m og li ludzie 
podziemia zgłosić się do w ładz 
bezpieczeństwa i  tym  faktem  za­
dokumentować wyjście na drogę 
norm alnej, uczciwej, realnej pra­
cy dla Państwa.

Trzeba sobie życzyć, by  wresz­
cie za sprawą te j am nestii podzie­
m ie przestało być zm orą naszego 
życia.

W szystk ich  rozsądnych ludzi 
obowiązuje współdziałanie z w ła ­
dzam i w  k ie runku  ja k  najszyb­
szego z likw idow an ia  podziemia. 
Trzeba tym , k tó rzy  są innego zda­
nia, tłomaczyć, że jest to ju ż  ostat­
n ia  okazja dla dotychczas błądzą­
cych po manowcach wprzęgnięcia 
się w  n u rt normalnego życia.

Prasa od k ilk u  dni donosi o dość 
licznych faktach wychodzenia lu ­
dzi z lasu. Oby fa k tó w  tych było 
ja k  najw ięcej.

k im  gniewem , jakiegom  u niego 
n igdy  jeszcze n ie  w idz ia ł. — G łu­
p i jesteś! — k rzykn ą ł na Pęksę.

Zostaw ił go na m iejscu, a m nie 
ch w yc ił za rękę.

Idąc szybko ścieżynam i, stanę­
liśm y  w kró tce  na w zgórzu.

Przed nam i gorzało gazdostwo 
K u b y  Łokie tka, dom  w a lił się 
w łaśnie w  p łom ien iach . Przyszli 
ludz ie  z hakam i i w iad ram i, ale 
n ie  by ło  tu n ic  innego do robo ty , 
ja k  ty lk o  stać i przyg lądać się 
zw ęglonym , żarzącym  się g łow ­
n iom . Ogień nie szalał, nie trza ­
skał, n ie strzelał d z ik im i p łom ie ­
n iam i w  górę ; ca ły dom  b y ł jed­
ną kupą p łom ien i, spokojn ie i ci­
cho pnących się z dym em  ku n ie­
bu, skąd przyszły.

O jciec, w idząc to, już  nawet nie 
zb liża ł się ku  dom ostwu, jeno 
p rzys iad ł na odziem ku ściętej jo ­
d ły .

— Boże m ój. Boże — westchnął 
ciężko — jakże m i żal tego K uby ! 
A  toć to będzie la t tem u ze trz y ­
dzieści, ja k  się to z ja w ił u nas. 
B y ł ci synem bardzo biednych 
ludz i. Pierwsze lata posług iw a ł 
u gazdów, a k iedy podrósł, po­
szedł na w yrąb . S praw ied liw y 
robo tn ik , p iln y  i oszczędny. Gdy 
już  został p rzodow n ik iem , w yp ro ­
sił sobie u pana kaw a ł ja ło w iz ­
ny. W ieczoram i, k iedy robota  
skończyła się na w yręb ie , chodził 
Kuba na swą ja łow izną , karczo­
w ał, p le n ił zielsko, kopa ł row y, 
p a lił korzenie chwastów i tak  co- 
dzień przez dwa lata, ażci sobie 
u p ra w ił, że i traw a zaczę,ła ro ­
snąć, nawet owies nieźle się u- 
dał. A  k iedy dop row adz ił do te­
go, że m ógł spróbować i z ka­
pustą, popros ił i o jedle. Juścić, 
za darm o ich nie dostał? m usiał 
odrabiać. I znow u w ieczoram i, 
po robocie na pańskim , k iedy in ­

n i rębacze daw no poszli do do­
m u i na podw órkach  ku rzy li so­
bie fajeczki, zaczął jed le  fe ocio- 
sywać na p łazyk. A  potem  już 
sobie w yna ją ł k ilk u  rębaczy, aby 
m u w  w o lnych  godzinach dopc * 
m og li, bo juścić samemu trudno  
zbudow ać chałupinę. A  tak na 
tej ja ło w iźn ie  zbudow a ł sobie 
dom. T rw a ło  to jak ie  pięć lat. 
Sameś w id z ia ł te złote ściany, le 
jasne okna, ten dach z pazdra- 
m i okapem. Na po łow iźn ie  ła ­
dne powstało gazdostwo, a n ie  
tak dawno temu, jak  ksiądz z am ­
bony p rzykazyw a ł nam wszyst­
k im  brać w zó r z Kuby Łokie tka, 
k tó ry  pracow itością i p ilnością 
w y b ił się z biednego sieroty na 
gospodarza i w łaściciela. Z m ie­
siąc tem u, jak  chciał się ożenić, 
a teraz wszystko się skończyło. 
Cała praca, cała oszczędność, 
wszystko harow anie  poszło z dy -
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Co p isze Prasa L u d o ira
Na łamach prasy ludowej — 

wszystkich odcieni politycznych 
—  znów wypłynęła sprawa jednoś­
c i ruchu ludowego.

Zagadnienie to ma zasadniczą 
wagę dla przyszłości w s i i  je j 
m ożliwości rozw ojow ych na od­
c inku politycznym , społeczno- 
gospodarczym i  wychowawczo- 
oświatowym. Choć występują tu 
poważne różnice zdań, to sam fa k t, 
że czołow i działacze ruchu ludo­
wego piszą i  m ów ią o tym , dowo­
dzi o ich  w ie lk im  zrozum ieniu dla 
jedności chłopskiej— któ ra  wcześ­
niej czy później m usi nastąpić — 
bez względu na upartość, g ry  tak­
tyczne i  ambicje personalne. W y ­
maga tego bowiem nie ty lko  in te­
res i  dobro wsi i  chłopa ale i 
przede w szystk im  dobro państwa 
i  dem okracji —  budowanej i  u- 
macn lanej przez obóz chłopsko- 
robotniczy.

Spory czy jedność la  ma zna­
leźć swój wyraz w  S. L. czy w  P. 
S. L., czy m ediatoram i m ają być 
„W ic i“ , czy Tow. Uniwersytetów  
Ludow ych nie należą do kwestii 
zasadniczych. Nie ulega w ą tp li­
wości że we wszystkich organiza­
cjach ludow ych dokonyw ują się 
ważne procesy i  przemiany.

Szukanie i  wytyczanie w łaści­
wych dróg na przyszłość nie jest

• i. B iedny Kuba zaczynać m u­
si i  nowo.

„ d y  tak ojciec opow iada ł dzie­
je Kuby, ogień m a la ł coraz bar­
dziej, usuw ały się zw olna dym y 
i oto, co u jrze liśm y ie raz przed 
sobą.

N iedaleko od pogorzeliska le­
żała kupa kam ien i naznoszonych 
prze;: Kubę z ja łon izny . Siedział 
na n ie j m a ły, ospowaty cz łow iek 
i pa trzy ł na pożar, b ijący m u w  
tw a rz  gorącem. B y ł to Kuba. 
N apół ubrany, o k ry ł się cuchą 
odśw iętną, zarzuconą na ram io ­
na Jedyną rzeczą, k tó ra  m u oca­
lała. Ludzie nie zb liża li się do 
n iego ; ojciec chciał m u pow ie ­
dzieć k ilka  słów  pociechy, ale nie 
m ia ł odwagi. Zdaw ało  się nam, 
że Kuba lada chw ila  zerw ie się 
z różnym  przekleństwem  i rzuci 
się w  ogień. Wreszcie, gdy p ło ­
m ienie liza ły  już  ty lko  ziem ię i 
gdy z pogorze li w y ło n iły  się na-

rzeczą ła tw ą i  nie dokonuje się 
bez pewnych wstrząsów, utarczek 
i  nieporozumień. W szak jedność 
obozu robotniczego pociągnęła za 
sobą wyjście z PPS k ilk u  działa­
czy.

Zbyt ważne stoją przed nam i za­
dania i  nie możemy trzym ać się 
kurczowo łudz i i  koncepcji k tóre  
ulegać muszą re w iz ji tak  często 
ja k  szybko biegną koła naszej h i­
sto rii. Tak było wczoraj —  dziś, 
i  tak  będzie ju tro . Odgłosy prasy 
ludowej zarówno na ten temat ja k  
i  w  odniesieniu do innych  zagad­
nień zamieszczać będziemy na ła ­
mach naszego pisma z tą myślą, 
by in fo rm ow ać naszych czyte ln i­
ków o nurtach i  głębokich prze­
obrażeniach, jak ie  zachodzą w  pra­
sie chłopskiej różnych k ie runków  
i  organizacyj ludowych.

Dziennik Ludow y —  pismo SL 
zamieszcza cyk l a rtyku łó w  na te­
m at jedności ruchu ludowego. W  

■wypowiedziach tych b iorą udział 
i  c i ludowcy, k tó rzy  niedawno o- 
puścili szeregi PSL. Nowe W y ­
zwolenie i  w stąp ili do Str. Ludo­
wego.

Zdaniem ich  jedność ruchu lu ­
dowego może dokonać się ty lko  w 
w  Str. Ludow ym  —- do którego 
w in n i przystąpić szczerzy demo- 
kraci-ludow cy —  tkw iący dotych-

gie, m urow ane- szczątki kom ina, 
Kuba podniósł się z miejsca, pod­
szedł do ognia, pochw yc ił kaw a ł
węgla i zapa lił sobie fajkę.

By łem  wówczas jeszcze m a ły  i 
n iew ie le  um ia łem  myśleć, ale pa­
m iętam  dotąd: k iedym  tak o św i­
cie w id z ia ł Kubę Łokie tka, na 
w łasnym  pogorzelisku palącego 
fa jkę, z rob iło  m i się naraz gorą­
co. Snąć czułem, jak  w ie lk i jest 
len  cz łow iek, o ile w iększy od swej 
do li. Kurząc fa jkę, usiadł znow u 
na kup ie  kam ien i i pa trzy ł przed 
siebie. Potem wstał i począł grze­
bać w  popie lisku. Za chw ilę  w y ­
doby ł swoją siekierę. Zw ęg lony 
trzon  odrzuc ił, za łoży ł now y i 
w z ią ł się do robo ty .

M inęło od tego czasu la t k ilka . 
Na ja łow iźn ie  p iękne dzisiaj po­
la ; na pogorzelisku now y powstał 
dom . O żyw ia  go chm ara dzieci, a 
Kuba Łokie tek uczy swoich sy­
nów  pracy i ■wytrwałości.

cza« w  PSL i  w  PSL Nowe W y* 
Zwolenie.

Poddając ostrej k ry tyce  po lity - 
kę PSL i  jego przywódcy St. M i­
ko ła jczyka —  D zienn ik Ludowy, 
pisze: „że niema dwóch słusznych 
l in i i  p o lity k i ludow e j. Jest ty lko  
jedna“ . Reprezentuje ją  S tronnic­
tw o Ludowe. W  tym  samym 
dzienniku w  art. Ręka „D laczego“  
—  k tó ry  ma być wytłum aczeniem  
jego decyzji przejścia do SL —  
m. in n ym i czytam y:

„O d samego początku jako  nasz 
zasadniczy cel postaw iliśm y —  
jedność ruchu ludowego. Tę jed- 
ność rozum ie liśm y i  rozum iem y 
jako  gromadzenie s ił chłopskich 
pod sztandarami, k tóre  są ludowe 
nie ty lko  z nazwy i  ko loru , ale i—  
co najważniejsze —  ze swej na j­
głębszej treści.

Jak już  wyżej m ów iliśm y, zna­
lazło się jednak k ilk u  łudzi, po­
noszonych w ygórow anym i am bi­
c jam i osobistym i oraz podszepta­
m i obcymi, k tó rzy  us iłow a li ze­
pchnąć Nowe W yzwolenie z obra­
nej przez nie słusznej d rog i i  we­
pchnąć je  w  ciasny i  ciemny zau­
łek  PSL-owskiej negacji oraz 
W R N -ow skie j przebiegłości i  nie- 
szczerości“ .

Chłopski Sztandar —  organ PSL 
za jm u je  się w  jednym  ze swych 
a rtyku łó w  zagadnieniem stosunku 
PSL do „W ic i“  —  tw ierdząc, że 
sympatie m łodzieży chłopskiej do 
PSL w yp ływ a ją  z w ie lk ie j dzia ła l­
ności wychowawczej PSL —  w  
k tó rym  to stronn ictw ie  n ik t me 
ro b i ka rie ry  politycznej — ale peł­
n i się tw ardą —  ciężką, wym aga­
jącą zaparcia się siebie, służbę dla 
k ra ju  zgodnie z sumieniem oby­
w ate lsk im  i  społecznym chłop­
skim  —  a to oddzia ływuje na m ło ­
dzież mocniej niż wszelka frazeo­
logia i dydaktyka.

Dlatego —  tw ie rdz i Chłopski«. 
Sztandar —- cokolw iek się stanie, 
PSL nie zaprzestanie wychowaw­
czo oddziaływać na m łodzież po­
przez swoje istnienie, pracę i  w a l­
kę wspartą o zasady m ora lno- 
ludzkie.

J. N iecko w a rtyku le  „C zy k ry ­
zys i  rozdroże“  zamieszczonym w  
W ic iach  przeprowadza polem ikę

rew iz jon is tam i ideolog ii w ic io ­
w ej. Odpierając zarzuty rew iz jo - 
n is tów  tw ierdzących, że przedwo­
jenny ruch  w ic iow y do rodziny 
narodów  słow iańskich nie zaliczał 
ZSRR —  Niecko pisze:

( D oko ń cze n ie  na s tr . 7 - e j j
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(D a lszy  ciąg ze s tr. 6 -e j)

„A le  zapom inają o tym , że przed 
w o jn ą  ży liśm y w  innej rzeczyw i­
stości. Jeśli chodzi o ścisłość, to 
reż im  sanacyjny paraliżował na­
sze działania na terenie S łow iań­
skiego Zw iązku M łodzieży W ie j­
sk ie j. ograniczone do Czechosło­
w ac ji, B u łg a rii i  Jugosławii. A  
czyż mogła być mowa o Zw iązku 
Radzieckim ? D odajm y przy tym  
jto, że sprawa jedności narodów 
słow iańskich  w  Zw iązku Radziec­
k im  nie była w tedy stawiana na 
porządku dziennym. Nie zapom i­
n a jm y  i o tym , że przedwojenne 
stosunki pomiędzy Polską, a Z w. 
R adzieckim  by ły  niechętne, a gra­
nice szczelnie zamknięte. W resz­
cie, że na skutek w iekowych w a lk  
narodu polskiego z Rosją —  naro­
s ło  w  narodzie po lskim  dużo nie­
chęci, k tó ra  nie wygasła i po uj>ad- 
k u  caryzmu.

To zaś, że w  ramach Zw iązku 
Radzieckiego znajdu ją  się i  na ro ­
dy słow iańskie —  w  czym to może 
przeszkadzać rozrastaniu się idei 
narodów  słow iańskich? Czy ger- 
m a iiizm  nie wykreśla sobie g ran i­
cy  na U ralu?

W yda je  m i się, że koledzy re­
w iz jo : i iści, gdyby nie ulegali pe­
sym izm ow i i negacji, to w opar­
c iu  o przekreślaną wartość idei 
narodów słow iańskich m ogliby 
nakreślać bardzo ciekawy fra g ­
m ent program u prac w  ruchu w i­
c iow ym  —  prac zm ierzających do 
pogłębienia i  rozszerzenia tej idei

—  i  je j p raktykow an ia  przez wza­
jemne poznawanie wartości du­
chowych, ku ltu ra lnych  i  gospo­
darczych b ra tn ich  narodów sło­
w iańskich“ .

W  tygodn iku  społeczno-literac- 
k im  „W ieś“  w a r t.  „D w ie  epoki ru ­
chu ludowego“  J. A. K ró l przepro­
wadza analizę ideologii ruchu lu ­
dowego w  jego początkach oraz 
przed w ojną i  obecnie. W . W itos  
według autora rozpoczął w ie lkie 
dzieło upatriotyeznienia wsi. B y ł 
to nowy etap po okresie ślepych 
klasowych odruchów w arstw y 
chłopskiej. Lecz serce chłopskie 
oszukane było pańskim  pa trio tyz ­
mem. Obecni przywódcy S tron­
n ic tw a Ludowego —  zdaniem au­
tora  —  reprezentują trzeci etap 
ruchu ludowego i świadomości 
chłopskiej —  kiedy buduje się no­
wą treść pa trio tyzm u i zręby na­
rodu mas ludowych. Ta nowa treść 
w idzia lną jest gospodarczo,

„Polska Ludowa — pismo PSL 
z poznania podejm uje dyskusję na 
temat t. zw. dem okratyzacji W ic i 
i  tw ie rdz i że związek jest organi­
zacją apolityczną, ale:

„M im o  że Związek nie brat 
czynnego udziału w  życiu po litycz­
nym. nie można było odgrodzić 
m łodzieży w ie jsk ie j kolczastym  
drutem  od przepływających w a rt­
k im  nurtem  w ypadków  codzien­
nego dnia. M iędzy m a tk i i  ojców 
a dziećm i nie można było ustawić 
izo lu jącej zapory. Stąd, ja kko l­
w iek Zarząd G łówny nie zabierał 
głosu w  sprawTach politycznych.

w  terenie m łodzież ob jaw ia ła  sym ­
patie do tego ruchu ludowego, k tó ­
ry  k roczy ł w ytkn ię tą  przed w ojną 
drogą.

To również w yw oła ło  głosy nie­
zadowolenia u tych, k tó rzy  chcie­
lib y  widzieć młodzież w iciową na 
swoim  podw órku“ .

Podając dorobek Zw iązku w  
w każdej dziedzinie życia społecz­
nego oraz jego w ie lk i w kład dla 
demokratycznego obozu w Polsce 
—  Polska Ludowa zaznacza:

„ W  tym  stanie rzeczy słychać 
o a kc ji „dem okra tyzac ji“  Zw iąz­
ku. Czy .W ic i“  nie są dem okraty­
czne? Gdzież w  tak im  razie szu­
kać należy ludz i postępowych, je ­
żeli organizacje na zdrowych, o- 
parte - zasadach, organizacje, k tó ­
re j członków przed w ojną piętno­
wano słowem „kom un is ta “  jest 
-niedemokratyczna ?“

„Życie W s i“  —  ilustrowane p i­
smo chłopskie —  wydawane przez 
PSL Nowe W yzwolenie —  zamie­
szczając m. innym i zdjęcia z ru j­
nowanych osiedli na wsi i  ich od­
budowę —  dodaje słuszny ko­
mentarz do tych zdjęć w  k tó rym  
czytamy:

„ W  tym  w ie lk im  dziele odbu­
dowy k ra ju  bardzo ważnym jest 
świadomy w ysiłek każdego oby­
watela. Bezowocne jest tu ociąga­
nie się i  wyczekiwanie cudów. Po 
prostu trzeba zakasać rękaw y i 
harować od rana do nocy ł»ez 
względu na porę roku, bo innej 
rady nie m a“ .

tych w ie lk ich  sukcesów, jak ich  
pełno w  ich h is to rii. O to owe pa­
m iętne słowa J. W aszyngtona:

„Zachow ajc ie  w ia rę  i sp raw ie­
dliwość w  stosunku do wszyst­
k ich na rodów ; rozpowszechnia j­
cie wśród nich pokó j i ha rm o­
nię.? Dla w ykonan ia  tego planu 
nic nie jest bardzie j istotne niż 
w yrugow an ie  stałych, zakorze­
n ionych antypa tii do jednych na­
rodów  oraz namiętnego p rzyw ią ­
zania do innych ; na ich miejsce 
rozw ijać  należy uczucia p rzy jaź­
ni w  stosunku do wszystkich. Na­
ród, k tó ry  pozwala sobie na na- 
| r - w v ą  nienawiść lu b  nałogowe 
przyw iązan ie  do drugiego - is n -  
du, jest do pewnego stopnia n ie ­
w o ln ik iem . H a rm on ia  i libe ra lne  

• će z w szystkim i naroda­
m i wskazane są przez po litykę , 
ludzkość oraz interes."

JERZY WASZYNGTON
Dn. 22 lutego A m erykan ie  ob­

c h o d z ili 215-tą rocznicę u rodz in  
•pierwszego swego prezydenta Je­
rzego W aszyngtona. Z okaz ji te j 
ra d io  i prasa Stanów Zjednoczo­
nych przypom nia ła , że w iekopo ­
m na zasługa J. W aszyngtona po­
legała n ie ty lko  na tym , że po tra ­
f i ł  natchnąć w ia rą  we własne si­
ły  600.000 rodz in , k tó re  wówczas 
zam ieszk iw a ły  A m erykę  Północ­
ną, n ie ty lko  p o tra fił zjednoczyć 
różne  odrębne organ izm y pół- 
państwowe tego k ra ju  w  jedną 
całość i dz ięk i tem u zapewnić 
zw ycięstw o Spraw ie W olności, 
a le także i na tym , że m ądrością 
swą i czystością m ora lną  p o tra fił 
te  o rgan izm y zespolić w  jedno 
na zawsze. Osiągnięte to  zostało 
dz ięk i w ie lk ie j spraw iedliw ości

prezydenta i dz ięk i zaufaniu, 
k tó re  p o tra fił sobie pozyskać. Si­
ła i dob roby t A m e ryk i Północne; 
polega w łaśnie na tym , że skła­
dają się na nią Stany Z j e d  n o- 
c z o n e. Sw arliw a Europa, m o ­
że w łaśnie z pow odu swej trady­
c ji h istorycznej nie może wciąż 
jeszcze znaleźć d rog i ku  p ra w ­
dziw e j jedności. Z  p rzyk ładu  jed ­
nak A m e ryk i w idz im y, że w łaśnie 
ta droga zgody i jedności jest d ro ­
gą szczęścia.

R ów nież przykładem  dla wszy­
stkich państw może być praw ie  
testamentowe przykazanie J. W a­
szyngtona, tyczące się p o lity k i za­
granicznej jego następców. Sto­
sowanie się do tego przykazania 
w a ln ie  się p rzyczyn iło  do zapew­
nien ia  Stanom Z jednoczonym

7



'JÓZEF NIEĆKÓ

Much L u d m iły  to Polsce Podziem ne)
(D a lszy ciąg)

Z liczby 8-m iu zw ykłych  człon­
kó w  N KW  było  w tedy pod oku ­
pacją niem iecką zaledw ie trzech: 
Józef G rudziński w  W arszawie, 
Stanisław M ierzwa w  K rakow ie  i 
W ładysław  W itek w  pow. ta rn o w ­
skim , Pozostali znaleźli się czę­
ściowo we Frncji, a m ianow ic ie : 
p ro f. Kot Stanisław, D r G ra lińsk i 
Zygm unt, D r ja w o rsk i Jan, Poza 
tym : Jan K ró l znalazł się w n ie­
m ieckim  obozie jeńców , zaś Jó­
zef Rałcerzak odcięty został w  
w o j. B ia łostockim , skąd p o w ró ­
c ił w  1942 roku . > [$

Nawet bardzo w ie lu  cz łonków  
Rady Naczelnej znalazło się poza 
jak im iśko łw iek  m ożliw ościam i 
dzia łan ia , bądź to na skutek em i­
gracji, bądź też aresztowań i 
śm ierci.

N ie lep ie j przedstaw iała się 
sprawa z k ie row n ic tw am i w o je ­
w ódzkich oddzia łów  S tronnictwa. 
M ianow icie  A ndrze j Czapski, k tó ­
ry  by ł rów nież i prezesem Stron­
n ictwa na w o j. W arszawskie, jak 
to już  pow iedziano, został zam or­
dowany. Prezes w oj. Lubelskie­
go — D r Zygm unt G ra lińsk i — 
znalazł się na em iracji, zaś w ice­
prezes — Stanisław W ójc ik  — 
zaraz w  pierwszych dniach ku- 
pacji aresztowany i zw o ln iony  w  
początkach 1940 roku. Prezes" na 
w oj. K ieleckie — N ow ak, ze 
Względu na podeszły w iek  i cięż- 
k:i stan zdrow ia  nie m ógł w yka ­
zywać żadnej in ic ja tyw y. Prezes 
na w o j. Poznańskie — Gołaś, 
w raz z czo łow ym i działaczam i 
Stronnictwa został wysied lony. 
Zdekom pletowane też zostały i 
.Władze okręgu krakowskiego.

Mniej w ięcej podobna sytuacja 
zaistniała i we w ładzach pow ia ­
towych oddziaów  S tronnictwa. 
Jeśli nawet tu i owdzie zarządy 
pow ia tow e nie zostały zdekom ­
pletowane to jednak cz łonkow ie  
ich m usieli m ieć się na baczno­
ści. Gestapo posidało bow iem  
Wykazy w ładz pow ia tow ych 
wszelkich oran izacyj, w raz z ak­
tam i w yw iadu  policyjnego, p ro ­
wadzonego przed w o jną  przez 
władze, po licy jne  starostwa. A je­
śli nawet n iek tó rzy  starości zn i­
szczyli te akta, w tedy Gestapo, 
dz ięk i usłużności p o lic ji granato­

wej, bądź też ludności pochodze­
nia n iem ieckiego — z łatwością 
ustalało w ykazy działaczy p o li­
tycznych i społecznych. Następ­
nie bacznie obserw ow ano ich ru ­
chy, — jako  też tu i owdzie się­
gano po nich jako po zok ładn i- 
kó w  za prze jaw y ja k ich ko lw ie k  
akcyj sabotażowych. W ten spo­
sób w ie lu  z n ich rozstrze liw ano 
łub  w yw ożono do obozów  izo la­
cyjnych.

Z powyższego jasno w yn ika , że 
Ruch Ludow y, u jęty przed w o j­
ną w  ram y organizacyjne S tron­
n ictw a, pozbaw iony na raz swych 
czołówek k ierow niczych, prze i­
staczał się w' rozlew isko, penetro- 
wne przez różnorak ie  organiza- 

s cje w o jskow o-polityczne.
M ów iąc o tym , że S tronn ictw o 

Ludowe zaraz w  początkach o- 
kupacji pozostało p raw ie  że bez 
w ładz naczelnych, — przem ilcze­
liśm y postać Marszalka Macieja 
Rataja. Ze stanowiska fo rm a lno - 
siatu iowego Marszałek Rataj by ł 
bow iem  poza nawiasem w ładz 
naczelnych Stronnictwa.

Fakt ten zaistniał na skutek nie­
przew idzianych w ypadków . M ia­
now ic ie : na ostatnim  przedw o­
jennym  Kongresie Marszałek Ra­
taj jednom yśln ie  został pow o ła ­
ny na stanowisko prezesa. W y­
bór ten p rzy ją ł z w yraźnym  pod­
trzym aniem  decyzji poprzednich 
kongresów, że prezesem S tronnic­
tw a jest w  dalszym ciągu W in ­
centy W itos, przebyw ający w ó w ­
czas na em igracji. Jeśliby prezes 
W itos p o w ró c ił z em igracji — 
natychm iast obejm ie prezesurę 
Stronnictwa.

Jak w iadom o, w  m aju 1939 r., 
em igranci, z prezesem W itosem 
na czele, p o w ró c ili c!o kra ju . M ar­
szałek Rataj przekazał tedy k ie­
row n ic tw o  Stronnictwa -w ręce 
prezesa Witosa. . Od tego czasu 
Marszałek Rataj pozostał ty lko  
jednym  spośród stu cz łonków  
Rady Naczelnej i redaktorem  
„Z ie lonego Sztandaru" — organu 
S tronnictwa.

Gdy jednak po tragedii w rze­
śn iow ej zabrak ło  prezesa W ito ­
sa, to w  żadnym  w ypadku stro­
na fo rm e łno -s ła iu tow a  nie m o ­

gła stać na przeszkodzie do re­
prezentowania S tronnictwa przez 
Marszałka Rataja. Posiadał O n 
bow iem  o lb rzym i autoryte t n ie  
ty lk o  w  Ruchu Ludowym , ale i w5 
całym  społeczeństwie polskim * 
Wszyscy znali Jego wysokie w a r­
tości m ora łno-po lityczne i spo­
łeczne, dlatego też, gdy zapano­
w ała  okupacja, w tedy nie ty lk o  
ludow cy, ale i wszyscy n a jw yb it­
niejsi po litycy  z innych pa rty j I 
s tronn ictw  pok łada li w  osobie 
Marszałka duże nadzieje. Po­
wszechnie w ierzono, że Masza- 
łek  z powodzeniem  zabierze się 
do uporządkow ania  życia kon - 
spirącyjngo i w  rezultacie dopro ­
w adzi do u tw orzen ia  ogó lno -po ł- 
skiego ośrodka dyspozycyj p o li­
tycznych.

Marszałek Rataj pokładanych 
w  N im  nadziei nie zaw iód ł. Stał 
się bow iem  założycielem  podw a­
lin  pod rozbudow ę Polski Pod­
ziem nej. N ie m ógł -- niestety — 
zapoczątkowanego dzieła da le j 
prow adzić, ale to już nie od N ie­
go zależało.

Marszałek Rataj św iadom  b y ł 
potęgi n iem ieckie j i nie należał 
do rzędu zbytn ich  op tym istów  co 
do rychłego rozgrom u N iem iec. 
W yraźnie podkreśla ł, że p lanu jąc 
dzia łan ia  konspirayjne, trzeba się 
nastawiać na dłuższą falę.

W  odniesieniu do organ izacyj­
nych spraw S tronnictw a dz ia ła ł 
następu jąco:

U pow ażn ił ś. p. Józefa G rudz iń ­
skiego i M arię Szczawińską do 
zb ieran ia w iadom ości o dz ia ła­
czach ludow ych, celem 'z o r ie n to ­
w ania się, gdzie i kto oraz w  ja ­
k im  nastaw ieniu zna jdu je  się po­
szczególny działacz. O bow iąz­
kiem  obydw ojgu  w yżej w ym ie ­
n ionych było też zdobyw an ie  od  
dzia łaczy ludow ych tak ich  w ia ­
domości, ja k : stosunek okupanta 
do ludności w  danej o ko lic y ; i 
o d w ro tn ie : jak się ludność zacho­
w u je  wobec okupan ta ; czy zacho­
dzą w ypadk i donosic ie ls tw a; czy 
postawa ogółu ludności w  dane j 
o ko licy  jest wobec okupanta w ro ­
ga, czy przyjazna, czy też ty lk o  
obojętna, czy okupant dokonu je  
aresztow ań; poza tym : czy do­
cieram  do danej o ko licy  em isariu -
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sze jakichś ug rupow ań po litycz ­
nych lub  w o jskow ych.

D zia łaczy w yb itn ie jszych po le­
c ił Marszałek sk ie row yw ać do sie­
b ie, celem przeprow adzen ia  z 
n im i bezpośrednich rozm ów . 
W szystkich innych po leci! in fo r­
m ow ać bądź też ty lko  sugerować, 
że w  n ied ług im  czasie sieć orga­
n izacyjna S tronn ictw a zostanie 
p rzebudow ana, z przystosowa­
n iem  do dzia łań konsp iracyjnych . 
Zan im  . nie do trą  emisariusze 
S tronn ic tw a  z odpow iedn im i za­
rzą d ze n ia m i—nie należy się śpie­
szyć, a co najważniejsze, trzeba 
un ikać  em isariuszów  nieznanych 
organizacyj.

W tedy Marszałek Rataj nie 
m óg ł sobie pozw o lić  na w ysyła­
n ie  em isariuszy do działaczy te­
renow ych, gdyż w  kasie Stronnic­
tw a  nie by ło  ani grosza pienię- 

-dzy. N iem nie j jednak kon tak t z 
terenem  był bardzo żyw y Co dnia 
p rz y b y w a ło  do W arszawy po k i l­
k u  dzia łaczy terenowych, śpie­
sząc na Książęcą 4, gdzie przed 
w o jn ą  m ieściły się b iu ra  S tron­
n ic tw a.

Zaraz w  początkach okupacji 
fro n to w e  poko je  zostały zajęte 
przez szpita l św. Łazarza, począt­
k o w o  dla chorych, a późnie j za­
m ieszka ły tam  p ie lęgn ia rk i szpi­
ta lne . Na zatylu , z wejściem z 
kuchennych schodów, pozostał 
m a ły  poko ik , będący p ryw a tnym  
m ieszkaniem  Szczawińskiej. Tam 
też, w raz  ze ś. p. G rudzińskim , 
„u rzę d o w a ła ”  Szczawińska. N ie­
k ie d y  do tego poko iku  istne p ro ­
cesje się odbyw a ły . Bow iem  
p ró cz  ludz i przybyw ających z te­
renu  — dociera li tam  także lu ­
dow cy  zam ieszkali w  W arszaw ie 
jiako leż i w ysłann icy organizacyj, 
zabiegających o w idzen ie  się 
swych m ocodaw ców  z Marszał­
k iem .

Konferencje Marszałka z dzia­
łaczam i, sk ie row yw anym i z Ksią­
żęcej, m ia ły  charakter przygoto­
w aw czy do dzia łań konsp iracy j­
nych w  ramach Ruchu Ludow e­
go. W tedy nie b y ły  to jeszcze na j­
ważniejsze prace Marszałka.

N ajw ięcej w ys iłków  poświęcał 
Marszałek w  tym  czasie sprawie 
u tw orzen ia  ogólno-poiskiego o- 
środka dyspozycji po litycznych. 
Stawała się ta sprawa n iecierp ią- 
cą zw ło k i, g łów nie  z następują­
cych w zg lędów : Spośród licznych 
o rgan izacyj w o jskow ych, zapo­
czątkow anych w  konspiacji, za­

częła się w ysuw ać na czoło o r ­
ganizacja rozbudow yw ana przez 
gen. Tokarzewskiego. Na ogół 
gen. Tokarzew ski uchodz ił w  o- 
p in ii społeczeństwa za dem okra ­
tę. Upowszechniła się taka op in ia  
szczególnie w tedy, gdy jeszcze 
przed w o jną  Rydz-Śm igły za rzą ­
dzi! przeniesienie gen. Tokarzew ­
skiego z D O K  Lw ów  — na Po­
morze. Przeniesienie to by ło  po­
no represją za krytyczne uwagi 
gen. Tokarzewskiego w  odniesie­
n iu  do pom a jow e j fo rm y  rządów , 
a także za przyjazne akcenty pod 
adresem stronn ic tw  dem okratycz­
nych. Gen. Tokarzew ski zyskał 
też sobie sporo sym patii w  spo­
łeczeństwie z czasu ob rony  W ar­
szawy. D zięki tym  oko liczno ­
ściom akcja o rgan izacy jno-w o j- 
skowa, poprow adzona przez gen. 
Tokarzewskiego, zyskiw ała sobie 
sympatie i poparcie działaczy de­
m okratycznych.

Marszałek Rataj na ogół oce­
n ia ł akcję gen. Tokarzewskiego 
pozytyw nie . Jednakże na jw aż­
niejsza zecz polegała na tym , że 
Marszałek doskonale zdaw ał so­
bie sprawę nie ty lko  z tego, że 
wojsko w inno  być jedno, ale i z 
tego, że wojsko nie może żyć i 
dzia łać bez nadrzędności czynni- 
czasach norm alnych  czynnik iem  
tym  jest Sejm i Rząd. W praw - 
dzię_ i Polska m iała w  czasie oku­
pacji w łasny Rząd, ale zdała od 
k ra ju , na em igracji. A  przeto 
Rząd ten nie m ógł bezpośrednio 
regu low ać różnorak ich  spraw 
bieżących — wysuwanych przez 
życie na porządek dzienny tu ta j 
w  kra ju . Należało tedy zm ierzać 
do u tw orzen ia  zakonspirow anej 
reprezentacji k ra jow e j, k ió ra  by, 
regulu jąc w ie le  innych spraw b ie ­
żących, byia zarazem i nadrzęd­
nym  czynnik iem  społeczno-poli­
tycznym  w  stosunku do zakon­
spirowanego wojska.

D la Marszałka Rataja była też 
dostatecznie jasna i ta sprawa, 
że ogó lno-narodow a reprezenta­
cja może i pow inna powstać w y ­
łącznie ty lko  z przedstaw icie lstw  
s tronn ic tw  dem okratycznych, a 
w ięc z w ykluczeniem  O ZN i grup 
ONR. Pod uwagę m ogły być b ra ­
ne: S tronn ictw o Ludowe, Polska 
Pariia Socjalistyczna oraz ta g ru ­
pa N arodow e j D em okracji, k tó ­
ra reprezentowała program  de­
m okrac ji libe ra lne j, wreszcie — 
S tronn ictw o Pracy.

(D . C. Tl.).

M IE C Z Y S ŁA W  FLE IS ZA R

S P O Ł E M

Społem .' Społem !
Chłopy —  ch łopy!
Czas bo stawać do roboty,
Całą chmarą... —
Tamten z żerdzią— in n y  z kołem«« 
Gnać grom adnie staw iać p ło ty ,
Z siłą —  w ia rą !
Ano —  społem ! —

Szkoda giędzić— ha—-marudzić... 
Ba! —  kto  się ma o nas trudzić?,,.. 
Jeśli nie m v!?
M e  m y sam i!!
Obiecankom z cacankami, 
ó łak przysłow ie m ów i stare)
M e  czas dzisia j dawać w iarę 
Dość uciechy z te j g łupo ty !
D a le j ! ! ! --------------
--------------Do r o b o ty ! ----------------

Całe lany dziś odłogiem
Leżą tuż pod naszym progiem...
A  m y jeno narzekamy...!,!
I  m iast zakasać rękawy,
Napluć w  garście, —
To czekamy 
Zm iłow an ia !
G d z ie ? --------------.
■—  —  —  Od kogo —  — .'!

Zm iłow ania —  litow an ia  —
Pawie p ió rka  —  i  k laskania— ...
To nie dla nas już,
Te w iązanki 
Oszukańczych róż!...
I  śpiewanki!...

Nam trźa  samym pom óc sobie!—  
Trza w  gromadzie się zespolić!.^ 
Życie nagiąć!
Los zn iew olić!

Tyś mnie bratem !
A  ja  tob ie !

Pleśń sobkostwa —
Pleśń biernoty,
Niech przepada!
Do robo ty !

H e j gromada!
Dale j —  dalej —  czas:
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ZE ŚWIATA
TO  JEDNAK JEST DZIW NE

Trudności W. B ry ta n ii nabie- 
ra ją  w  oczach zewnętrznego o b ­
serw atora znam ion ko m p ro m ita ­
cji. K ra j, k tó ry  przed w o jn ą  b y ł 
na jw iększym  w  świecie ekspor­
terem  węgla, dziś ma część p rze ­
m ysłu spara liżow aną jego b ra ­
kiem , musi p row adz ić  po litykę  
radyka lnych  oszczędności aż do 
zaciem niania u lic  w łącznie, m u ­
si sprowadzać w ęgie l z A m e ryk i. 
N ic dziwnego, że w  tym  stanie 
rzeczy Partia  Socjalistyczna tra c i 
w  A n g lii na popu la rności i to  na 
rzecz Konserw atystów , a, w  
m nie jszym  stopniu — ko m u n i­
stów.

O trag icznym  losie po lsk ie j e- 
m ig rac ji w ie le  m ó w i fak t, że d o ­
p ie ro  teraz, gdy kryzys w ęg low y  
stał się dla A n g lii katastrofą, Po­
lacy zostali m asowo dopuszcze­
n i i w ezw ani do pracy w  kopa l­
niach.

D L A  CHIN
W O JN A  SIĘ NIE SKO ŃCZYŁA

Nasza w yobraźn ia , p rzytęp iona 
w o jną , nie reaguje dość żyw o na 
fakt, że 400-m ilionow y naród  
ch iński w ciąż jeszcze zna jdu je  
się w  stanie w o jny , w ciąż u trz y ­
m uje  m ilio n o w e  arm ie, k tó re  się 
w za jem nie  m ordu ją , bezlitośnie 
niszcząc k ra j. W o jna  toczy się 
m im o  głodu, nędzy i kryzysu go­
spodarczego. W ojna  szaleje, p o ­
w iększając nędzę i głód. G łód 
i cho roby zakaźne zagarn ia ją  w  
Chinach w ięcej o fia r, n iż  bezpo­
średnie dz ia łan ia  w ojenne. T ra ­
gedia posiada w ięc sw ój w yraz  
średniow ieczny. W o jna  z m a ły ­
m i p rze rw am i ciągnie się już  k il­
kanaście lat.

ja k  w iadom o, w o jna  chińska 
rozg ryw a  się m iędzy kom un is ta ­
m i a a rm ią  rządow ą, k tó ra  do- 
n iedaw na wspomagana by ła  
przez A m erykę . Słysząc o c ie r­
p ien iach Chin, trudno  się n ie  za­
dum ać nad nieszczęsnym losem 
k ra ju , na którego te ry to riu m  ście­
ra ją  się obce siły.

OŚW IADCZENIE 
M IN ISTR A M ASAR YKA 

O  STOSUNKACH 
POLSKO CZESKICH

Korespondent PAP podaje ■ na­
stępujące dalsze szczegóły w yw ia ­
du, jakiego udzie li! ostatn io m in i­

ster spraw zagranicznych  Jan Ma­
ra  ryk  przedstaw icielow i radia 
czechosłowackiego,

Na pytanie, ja k i jest obecny stan 
stosunków czesko-polskich i  czy 
stosunki te u leg ły w  ciągu ostat­
niego ro ku  zmianie na lepsze, m i­
n is ter Masa ry k  odpowiedział, że 
uległy one pewnej poprawie i ma 
nadzieję całkow itego ich polep­
szenia,

„Rozm aw iałem  w Paryżu z po l­
sk im  m in is trem  spraw zagranicz­
nych i  tam  pow iedzie liśm y sobie, 
że będziemy się s ta ra li uzgodnić 
nasze stanowiska. Jest to  rzeczą 
bardzo ważną. Jeżeli je  uzgodni­
m y, będziemy m ie li spokój. P rzy ­
puszczam, że nam się to  uda, że 
osiągniemyporozuinienie i  pewne 
go pięknego dnia pójdziem y 
wspólną drogą. —  W spółpraca z 
Polską oznacza, że nasz potenc ja ł 
przem ysłowy równać się będzie 
conajm nie j niem ieckiemu poten­
c ja łow i przemysłowemu sprzed 
w o jny . Możemy przez to  dopomóc 
wiele Europie i  św iatu.

Do tego potrzeba jednak ogól­
nego zaufania i  zapomnienia sta­
rych  rzeczy. Nie trzeba powracać 
do spraw przykrych , ale myśleć 
konstruk tyw n ie . Ja jestem za tym  
i  żyw ię przekonanie, że większość 
narodu polskiego m yśli tak  samo. 
D latego sądzę, że narody nasze 
dojdą do porozumienia. Byłem  w 
Polsce. Polacy są wspania łym i 
ludźm i. Pragną mieć spokój i  pra­
cę, lub ią  nas, a m y ich,,.

Mówiąc o Niemczech, m in is te r 
M asaryk ośw iadczył:

„D z is ia j nie mam do Niemców 
zaufania i  obawiam się, że na 
świecie pozostało wiele jeszcze na­
zistowskie j propagandy. Byleni 
np. zdziw iony tym , ja k  w Am ery­
ce w itano  pastora Niemoellera. Ja 
widzę w  n im  nic pastora, lecz do­
wódcę łodz i podwodnej“ .

ROZBROJENIE

Każda w ojna jest w o jną o po­
k ó j. O każdej m ów i się, że będzie 
ostatnią. Po każdej w o jn ie  gw ał­
tow nie przyb iera ją  na sile prądy 
pacyfistyczne. Do ostateczności 
wyniszczona i  zbolała ludzkość 
pow tarza z przekonaniem „ ju ż  
n igdy  w ięcej“ . L ite ra tu ra  opow ia­
da o okrucieństwach w o jny , prasa 
m ów i o d ługo trw a łym  poko ju , po­
lity c y  radzą nad taką nową orga­
nizacją świata, k tó raby  uniemoż­
liw iła  rozlew  k rw i. Pacyfistyczny

entuzjazm i  pacyfistyczne  nadzie­
je  są w ielkie.

L iga Narodów, przez cały czas 
swego istnienia, porała się darem­
nie ze sprawą rozbrojenia . Nie jest 
paradoksem twierdzenie, że nicze­
go ona w  tym  względzie nie zdzia­
łała, ponieważ zb liżyła  się do ca ł­
kow itego rozwiązania zagadnie­
nia. Proces N orym berski o d k ry ł 
h itle row skie  tajemnice stanu: de­
k lam ując o rozbro jen iu  po litycy  
niemieccy m ie li polecenie nie do­
puścić do jego k o n tro li.-W  ro ku  
19,53 konferencja rozbro jen iowa 
została zerwana przez przyciśnię­
tych do m uru  Niemców. Oczywiś­
cie światowe rozbrojenie jest n ie­
m ożliwe, gdy niema jednom yślnej 
zgody.

C harakterystycznym  jest, ja k  to 
przyznaje am erykański pó ło fic ja l- 
ny  m iesięcznik „Fore ign  A ffa irs “  
(„S p ra w y  Zagraniczne“ ), przez 
cały okres przedwojenny naj rady­
kalniejsze postulaty rozbro jen io ­
we wysuwał Związek Radziecki. 
W ezwania do „natychm iastow e­
go, ca łkow itego i  powszechnego 
rozbro jen ia“  w ychodziły przede 
w szystk im  z MoskWy.

Ówczesny przedstawiciel ZSRR 
- L itw in o w  domagał się stałych ko- 

m isy j kontro lnych, k tóreby m ia­
ły  prawo zarządzania represji 
przeciw  państwom, w y łam u ją ­
cym  się spod umów rozbro jen io ­
wych. Uzasadniając swe postu la ty 
zwracał on uwagę n ie ły iko  na 
groźbę coraz straszniejszej b ron i, 
zahamowanie postępu dobrobytu . 
W ystępując z najdale j posunię­
tym  program em  rozbro jen iow ym  
ZSRR deklarow ał jednak goto­
wość przystąpienia do każdego u- 
k ładu, a L itw in o w  słusznie, ja k  się 
okazało, p ro rokow a ł okru tną  w o j­
nę. k tó ra  wybuchnie, w  razie od­
rzucenia jego tez. Dzisiejsze sta­
now isko po lityków  radzieckich 
nie wiele się różn i od przedwojen­
nego.

Nie ma powodu w ątp ić w  szcze­
rość p o lity k i radzieckiej na tym  
polu. ZSRR dysponuje w ie lką  
przestrzenią i  ogrom nym  ]>ołen- 
c ją łem  przem ysłowym  tak, że 
kontro lowane rozbrojenie jest d la 
tego k ra ju  m nie j niebezpieczne 
niż <lła innych. Z drug ie j s trony  
ekspansja Zw iązku Radzieckiego 
odbywa się raczej na płaszczyźnie 
socjalnej, niż p o liłyczu o -m iłiła r- 
noj. ZSRR sądzi że czas pracuje 
d la niego. Rozbrojenie więc eks- 
l*ansji nie osłabi, ł  wreszcie, dą.
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zenie do światowego poko ju  jest 
jednym  z naczelnych punktów  
program u leninowskiego; choć, 
coprawda, teoria kom unistyczna 
n ie  w ierzy w  m ożliwość urzeczy­
w istn ien ia  tego postu latu tak d łu ­
go, ja k  długo będą istnieć na 
świecie państwa kapita listyczne.

Dobra po lityka  nie zawsze jest 
p o lity ką  jasną. O b jek tyw ny ob­
serw ator dzisiejszych usiłowań 
rozbro jen iow ych m usi być głębo­
ko  zdziw iony: wydaje się ja kb y  
wszystkie państwa niczego inne­
go nie chciały, powołane kom is je  
techniczne s tw ie rdz iły  zgodnie 
m ożliwość rozbro jen ia  i  jego m ię­
dzynarodowej ko n tro li, a jedno­
cześnie jedna trzecia budżetów 
n iek tó rych  k ra jó w  przeznaczo­
na jest na cele wojskowe. M ó­
wię o dobrej polityce, bo nie­
w ą tp liw ie  są czynnik i, k tó ry m  z 
jak ichś względów rozbrojenie jest 
n ie na rękę, ale dzia ła ją one tak, 
że trudno na n ie wskazać palcem. 
W  każdym  razie, to znów trzeba 
przyznać Stanom Zjednoczonym, 
w' kom isje rozbrojeniowe w k ła ­
dają one bardzo dużo pracy, co 
więcej —  właśnie Am eryka nale­
ga na bardzo ścisłą kon tro lę  w y ­
konania ewentualnego układu o 
zaniechaniu p rodukc ji bomb ato­
m owych, p rzy czym proponuje 
.też, stosowanie surowych sankcji 
względem tych państw, na k tó re  
kom is je  kon tro lne  wskazałyby, ja  
ko  na łam iących układ. P o litycy  
am erykańscy podkreślają, że nie 
przystąpią do żadnego układu, 
k tó ryb y  nie gwarantow ał kon tro ­
li.  Swoje stanowisko uzasadniają 
on i p rzykładam i z h is to rii, k tó ra  
wykazała, że same deklaracje i  
postanowienia nie używ an ia  pew­
nych b ro n i zw ykle zawodzą.

W  ogóle konferencje rozbro je­
niowe przepojone są duchem nie­
ufności. N ic dziwnego —  w yn ika ­
ją  one z nieufności: wszystkie 
państwa podpisały takie czy inne 
^obowiązania nie posługiwania się 
siłą m ilita rn ą  w  rozstrzyganiu 
sporów ' —  gdyby więc is tn ia ło  
wzajemne zaufanie, n ik tb y  się nie 
zb ro ił i  n ik tb y  się rozbro jen iem  
nie interesował. Niestety, zaufania 
n ie  ma. To też jest w yn ik iem  lek­
c ji h is to rii.

A by się w  lab irync ie  omawia 
nych zagadnień jako  tako orien­
tować, trzeba mieć busolę, k tó - 
raby ogólnie wskazywała k ie ru ­
nek. Taką busolą może być napew- 
no  ty lko  prawda, że im  bardzie j

dem okratyczny jest us tró j, tym  
bardzie j jest on poko jow y. N a j­
więcej na każdej w o jn ie  tracą ma­
sy ludowe, jeś li k to  na n ie j zara­
bia, to ty lk o  wszelkiego rodza ju  
re k in y  kapita listyczne, wojskowe 
i  polityczne. I  znów h is to ria  po­
tw ierdza ten teoretyczny wniosek: 
praw ie  wszystkie w o jn y  wszczęte 
b y ły  przez ustro je  despotyczne, 
m ało liczące się z cierp ieniam i 
mas, opanowane manią w ielkości, 
i  uważające nieraz za konieczne 
odw rócić uwagę społeczeństwa od 
spraw  wewnętrznych, od te rro ru , 
k u  rozgryw kom  wewnętrznym .

W obec tych zagadnień stanow i­
sko Polski może. być ty lko  jedno: 
jest też ono, ja k  sądzę, stanow i­
skiem  wszystkich dem okratycz­
nych p a rtii. Na m iędzynarodo­
wych zatargach tracim y. Zatarg i

W olność człowieka jest jego 
najw iększym  dobrem ziemskim . 
W  potężnym i  groźnym  świecie 
współczesnym jednostka Judzka 
nie jest w  stanie zagwarantować 
sobie wolności. Musi to  czynić w  
zw iązku z in n ym i ludźm i. Jedna 
z fo rm  obrony wolności gospodar­
czej ludz i jest dobrowolna orga­
nizacja spółdzielcza.

Rezultatem re fo rm y  ro lne j mo­
że być rów n ie  dobrze dobrobyt, 
spraw iedliwość i  ład, ja k  i  chaos, 
anarchia i  nędza. Drobne warszta­
ty  ro lne nie ujęte, tak  ja k  to  jest 
do dziś dnia, we właściwe fo rm y  
organizacyjne muszą zrzeszyć się 
dobrowoln ie dla rozw iązywania 
spraw, wym agających mniejszych 
s ił oraz przymusowo dla spraw 
na jtrudn ie jszych  w  celu planowe­
go i  rozsądnego gospodarowania, 
produkow ania i  zbywania swoich 
p łodów. Form ą tego dobrowolne­
go zrzeszenia jest w łaśnie spół­
dzielczość. In n ym i s łow y gospo­
darka drobnych gospodarstw ro l­
nych zachowując swoje cechy 
własności indyw idua lne j, musi 
być uspołeczniona. Inaczej roz- 
proszkowanie drobnych warszta­
tów  chłopskich doprowadzi do ich 
bezsiły, chaosu i  do n iew o li gospo­
darczej chłopa.

Uspołecznienie i  organizacja 
drobnych gospodarstw ro lnych, 
zaopatrzenie ich  techniczne i  go­
spodarcze jest dziś zadaniem spół­
dzie ln i Sam. Chłopskich, zrzeszo-

pokojowe, sięgając m ackam i ście­
ra jących  się obcych s ił na nasze 
te ry to riu m , w yw o łu ją  tu zgubny 
n iepokó j, rozruchy, ham ują tw ó r­
czą pracę. W o jna  pustoszy nasz 
k ra j,  na najw iększe s tra ty  nas na­
raża. Nasz potencja ł m ilita rn y  nie­
w iele znaczyć może we w ie lk ich  
rozgryw kach, ale, ja ko  k ra j ubo­
gi, umzymanie jego zmusza nas do 
w ie lk ich  wyrzeczeń, u trudn ia  bar­
dzo walkę o dobrobyt i  oświatę. 
Słowem, zależy nam  jakn& jbar- 
dziej na pokoju, na zgodzie, na 
współpracy wszystkich państw , 
Zależy nam na zwyćięstw ie ide i 
pacyfizm u i  postu latu rozbrojenia . 
Na fo ru m  m iędzynarodowym  Pol­
ska m usi popierać te państwa, 
k tó rych  pacyfizm  jest najszczer­
szy i postu la ty rozbrojeniowe n a j­
radyka ln ie j sze. S. Gar.

itych w  W ydzia le  Przemysłowo- 
R o lnym  „Społem “ , będących ra ­
m ieniem  gospodarczym Zw iązku 
Samopomocy Chłopskiej i  łączn i­
kiem  pomiędzy organizacją zawo­
dową chłopów : ZS.CH i  gospodar­
czą centralą spółdzielczą: „Spo­
łem “ .

45.000 kon i przyw iezionych z 
k ra jó w  skandynawskich jest obec­
nie rozprowadzanych głównie na 
Ziem iach Odzyskanych pomiędzy 
drobnych ro ln ików .

30.000 sztuk bydła rogatego 
duńskiego o trzym ają  ro ln ic y  poi- 
scy w  1947 roku  za pośrednic­
twem  tejże organizacji spółdziel­
czej. Jest to  akcja  zaopatrzenia 
gospodarstw ro lnych  w  óyw y in  
wentarz przez organizację spół- 
dz;elczą.

T rzy  przetwórnie w ik lin y  —  w 
województw ie krakow skim , po 
znańskim  i  bydgoskim  zos iu? 
zorganizowane przez W ydz ia ł 
Przemysłowo - R olny „Społem “ . 
P rzetwórnie te p rzygotow ały ju ż  
50 wagonów w ik lin y  korow anej 
na eksport do D anii, Szwecji i  St. 
Zjednoczonych, oraz 10 ton drew­
n ianych obręczy na beczki.

Kopalnie to r fu  i  fa b ry k i koksu 
torfow ego zostały zorganizowane 
przez centralę spółdzielczości ro l­
n iczej na terenach ob fitu jących  w  
to r f .

Maszyny do 38-miu p rze tw órn i 
owocowych dostarczyła UNRRA. 
Maszyny te posłużą do im icho-

W  trze ch  słom ach

i i



W y trm a jc ie !
Pom ożem y mam!

JÓ ZEF K R /Y C Z K O W S K Im ienia 38-miu fa b ryk  przetworów
owocowych, sta jąc się potężnym 
wkładem  dla ro zw o ju  ogrodnic­
tw a  chłopskiego, 28 fa b ryk  u ru ­
cham ia ją  spółdzielnie Samopomo­
cy Chłopskiej, 5 W ydz ia ł Przemy- 
stowo-Rolny „Społem “ , 5 służyć 
będzie dla celów naukowo-badaw­
czych i  szkoleniowych.

H u rtow a  przechowalnia owo­
ców powstanie w  G liw icach. Bę­
dzie ona zaopatrywała w  owoce 
cale Zagłębie Śląsko-Dąbrowskie. 
Obecnie odbywa się m ontowanie 
przechowaln i w  gmachach o lb rzy ­
miego nieczynnego brow aru  g li­
w ickiego.

50 ton nasion w arzyw  ogrodn i­
czych o trzym a li d robn i ro ln ic y  
p rzy  pomocy sw o je j organizacji 
spółdzielczej. B rak nasion dawał 
się im  do tk liw ie  we znaki.

Techniczne i  surowcowe zaopa­
trzenie spółdzielczych gorzelni, 
m łynów , ta rtaków  i  k rochm aln i 
jes t również zadaniem W ydz ia łu  
Przemysłowo - Rolnego. W  tym  
celu p lanuje się uruchom ienie 
trzech składnic zaopatrzeniowych 
dla gorzelni, k rochm aln i, ta rtaków  
i  m łynów .

Przed w ojną m ie liśm y około 200 
tysięcy ha pod uprawą lnu  i  kono­
p i, Przemysł posiadał wówczas o- 
ko ło  45 tysięcy wrzecion przędzal­
niczych. Obecnie m am y ok. 147 
tysięcy  wrzecion przędzalniczych 
a ty lk o  45 tysięcy ha pod uprawę 
ln u  i konopi.

Przed w ojną m ie liśm y zbyt ma­
ły  przemysł przędzalniczy w  sto­
sunku do p rodukc ji lnu  i  konopi. 
W  skutek tego znaczną część lnu  
i  konopi w yw oz iliśm y zagranicę 
w  stanie surowym  co nie było dla 
nas korzystne. Obecnie wrzeciona 
s to ją  w skutek braku surowca co 
rów nież jest szkodliwe.

Stworzenie bazy surowcowej 
d la  przemysłu w łókienniczego jest 
jednym  z zadań naczelnych na­
szego ro ln ic tw a . Główne tereny 
up raw y to lubelskie, białostockie, 
rzeszowskie, warszawskie, łódz­
kie , częstochowskie, krakowskie. 
Duże nadzieje w iążem y z w o j. m a­
zursk im , gdzie is^ue je  odpowied­
n ia  po temu gleba i  gdzie osiadło 
w ie lu  osadników z W ileńszczyzny 
znanej z tra d ycy jn e j upraw y lnu .

B rak nasion i  brak nawozów to  
główne przeszkody hamujące roz­
w ó j upraw y. Przyczyny te nie są 
ła tw e  do usunięcia ponieważ brak 
nasion daje sie odczuwać na ca­
łym  święcie

W y trw a jc ie  —  pomoc nadej­
dzie! Brońcie spraw y słusznej! 
Spełniacie w ie lką  rolę w  budowa­
n iu  św iata do w a lk i o lepsze ju t ro !  
M e  zapom nim y waszego boha­
terstw a i  o fia ry  k r w i !

Oto słowa, k tó re  nadchodziły 
do nas już  w ie lokro tn ie  w  czasach 
śm ierte lnych naszych zmagań o 
wolność narodu. Tak też było w  
1863 roku .

Powstanie, budzące jako  p ro ­
je k t na ogół małe zainteresowanie 
rządów, gdy w ybuch ło  skupiło 
ko ło  siebie uwagę w ie lu  państw. 
W idm o p o lity k i panslawicznej 
Rosji, p o lity k i gorąco popieranej 
przez W ielopolskiego, nie dawało 
spokoju zarówno A us trii, ja k  i  
Prusom. D la A u s tr ii realizacja te­
go program u oznaczała zagładę, 
dla Prus zejście do ro li  zupełnie 
drugorzędnego k ra ju . N ic też 
dziwnego, że oba te k ra je  nie m o­
g ły  bez zainteresowania patrzeć 
na fa k t powstania, k tó re  przekre­
ślało koncepcję W ielopolskiego. 
Austriacy, kom un iku jąc  o wszyst­
k im  co w iedzie li o powstaniu w ła- 
dzom rosy jsk im , by broń Boże nie 
zadrażnić sobie stosunków -— z 
drug ie j s trony p a trzy li przez pa l­
ce na pomoc powstańcom, idącą 
z G alic ji.

W  K rakow ie , Lw ow ie  i na ca łym  
pograniczu powstańcy organizo­
w a li się i  zb ro ili zupełnie o tw ar­
cie. Prusy też w  pierwszym  m o­
mencie nie przeszkadzały w  prze­
ciekaniu kandydatów  na po­
wstańców ze swego zaboru do 
Królestwa, W yraźne jednak po­
parcie szło z F ra n c ji i  A ng lii. Za­
częła się w ie lka  gra, bv tragedię 
powstańczą w ykorzystać dla ce­
ló w  obu tych m ocarstw.

Okres wybuchu powstania 
zbiegł się m n ie j więcej z zakończe­
n iem  przym ierza rosy jsko -francu . 
skiego , W net potem doszło do za­
w arc ia  sojuszu prusko-rosyjsk ie­
go. Interesy w ięc F ra n c ji b y ły  
wyraźne. Skoro P rusy i  Rosja m a­
ją  sojusz, to po lityka  F ra n c ji m u­
si zmierzać do osłabienia tych  
dwu państw, albo do rozerwania 
owego sojuszu. Napoleon I I I ,  ów­

czesna _ głowa F ra n c ji, Zmierzą 
w ięc do poruszenia A u s tr ii i  A n g lii 
przeciw  R osji i  Prusom. Pretek­
stem jest oczywista -powstanie* 
Gdyby ono zbyt wcześnie upadło, 
zginęła by wraz z n im  świetna o- 
kazja  czynienia n ieprzy jac io łom  
trudności i  wstrętów . Rzecz p ro ­
sta, po litycy  francuscy m usie li 
wpływać, by powstanie trw a ło  da­
le j. „Z  rozkazu samego cesarza 
przyboczny sekretarz, objaśnia jąc 
ks. Czartoryskiego o rozpoczyna­
nej a kc ji dyplom atycznej, p rz y j-  
m u jąc ruch  zb ro jny  nad W is łą  "za 
p unk t w yjśc ia  do postawienia 
sprawy polskie j na porządku 
dziennym p o lity k i napoleońskiej, 
oświadczył m u zarazem, że gdy, 
porozumienie m iędzy m ocarstwa­
m i zachodnim i wymaga pewnego 
czasu, Polacy pow inn i przeto po­
starać się o to, aby powstanie nie 
zostało stłum ionem , lecz trw a ło  
dopóki in terw encja  zbro jna nie 
stanie się faktem  spełnionym. D u- 
rez ( trw a jc ie !) —  m ó w ili ks. 
C zartoryskiem u m in is trow ie  fra n ­
cuscy!“

Ów głos: trw a jc ie ! rozbrzm ie­
w a ł z różnych stron, przedstaw i­
ciele społeczeństwa francuskiego 
nie om ieszkali rzucać tego hasła 
na zakończenie płom iennych m ów  
w  obronie uciśnionej Polski.

Jakżesz musiało to m ilo  łech­
tać uszy ówczesnych naszych em i­
grantów , podniecać ich  do słania 
w ieści do k ra ju , że już, że pomoc 
idzie —  abyście ty lk o  trw a li. M y, 
dzisiejsze pokolenie, w iem y, co 
znaczy tak i głos w  chw ilach tra ­
gedii. W iem y dobrze, ja k  chętnie, 
m u  się w ierzy, ja k  usiln ie walczy 
się z tym i, k tó rzy  m a ją  odwagę 
tw ierdzić, że takie słowicze tony  
mogą k ryć  g ruby interes w łasny 
rzekomego obrońcy.

F rancja  śle no ty , proponu je 
wspólne wystąpienie innym  pań­
stwom . Rosja niew iele sobie z te­
go rob i, bo wie, że niema wspól­
n o ty  interesów m iędzy Austrią , 
F ranc ją  i  Anglią . Na wszelki 
jednak wypadek zb ro i się.

Rząd angielski, nie w idząc ra ­
c j i  współdzia łan ia z Francją, w i-



cizi jednak, że sprawę polską m oż­
na w ykorzystać dla swych w ła ­
snych interesów . A ng lia  us iłu je  
•wtedy osłabić powagę Rosji, n ie 
dopuścić do nawiązania w yga­
słego sojuszu rosyjsko - francu ­
skiego, a przede w szystk im  izo lo ­
w ać Francję w  Europie. Dobrą do 
tego okazją by ło  wydarcie  in ic ja ­
ty w y  obrony Polski z rą k  F ra n c ji 
i  wysunięcie konieczności pow ro­
tu  w  Europie do zasad kongresu 
wiedeńskiego, k tó ry  z jednej s tro ­
ny  tw o rzy ł na w pó ł samodzielne 
K ró lestw o Polskie, z drug ie j ogra­
n icza ł w p ływ y  F ranc ji.

Idą  w ięc z A n g li coraz groźnie j­
sze no ty  do Rosji. W  m arcu 1863 
r. lo rd  John Russel, ówczesny an­
g ie lsk i m in is te r spraw zagranicz­
nych  żąda od R osji am nestii dla 
Polaków  i  przywrócenia konsty tu ­
c j i  nadanej przez tra k ta t wiedeń­
ski. W net potem tenże lo rd  naci­
ska na Francję  i  Austrię , by w y ­
słać wspólną notę do R osji i  na­
m aw ia Napoleona I I I  do zwołania 
zjazdu przedstaw icie li m ocarstw  
dla rozważenia sprawy polskie j. 
,W czerwcu nowa nota, tym  ra ­
zem ostrzejsza, kończy się i  dziś 
znaną ze swej skuteczności fo r ­
m ułą: „S tan rzeczy, ja k i od d łuż­
szego czasu w  Polsce istnieje, jest 
źródłem  niebezpieczeństwa, nie 
ty lk o  dla Rosji, lecz również dla 
ogólnego poko ju  w  Europie.“

Car po te j nocie zarządza dal­
szą m obilizację. W  k ilk a  dn i po­
tem  nowa nota angielska —  teraz 
ju ż  z w yraźnym  pobrzękiwaniem  
szabelką, choć n ik t nie zam ierzał 
wzm ocnić w o jsk  „Jego K ró lew ­
skie j Mości“ .
, N ie by ło  w tedy w  Polsce ludzi, 
k tó rzy  by  rozum ie li się na g r/e  
m ocarstw , zw ykłe  m anew ry dy­
plomatyczne, mające jeno zastra­
szyć przeciwnika, by upiec ła ­
tw ie j swoją pieczeń, brano, ja k  to 
i  teraz niejednemu zdarza się, za 
zbliżającą się nieuchronnie . w o j­
nę. Z em ig rac ji —  ja k  i  teraz 
egzaltowanej, bu ja jące j w  obło­
kach —  szły wezwania do k ra ju , 
gdzie k rew  la ła  się, dobytek na­
rodow y płonął, a m ożliwości po­
p raw y  losu ludności co dnia m a­
la ły : trw a jc ie ! — pomoc nad­
chodzi !

I  to  znamy z powstania w a r­
szawskiego.

Czołowy mąż em ig rac ji —  Czar­
to rysk i w o ła ł do k ra ju  słowam i 
zasłyszanymi od m in is tra  spraw 
zagranicznych F ra n c ji: „K re w

powstańców oznaczy- granice 
przyszłe j Po lsk i.“

N ic  też dziwnego, że powstanie 
ciągnęło się dalej. Rozbite w  
pierwszych paru tygodniach od­
dzia ły  powstańcze, zastąpiono in ­
n ym i i  w a lka nie ty lko  trw a ła , lecz 
przyb iera ła  na sile.

W  pierwszym  okresie w  po­
wstaniu bra ło  udzia ł n ie w ięcej, 
n iż 8.000 ludzi, potem arm ia po­
wstańcza wzrosła do 25.000. A 
trzeba dodać, że m iną ł okres b ra ­
ku  b ro n i i  am un ic ji. Gdy interes 
w łasny m ocarstw  zagrał, znalazły 
się sposoby dostarczenia nie ty l­
ko  b ron i, ale i  um undurowania. 
Po k ilk u  miesiącach w a lk  po­
wstańcy b y li dobrze uzbro jen i i  
odziani.

Piętnaście miesięcy krw aw ych  
zmagań, k ra j wyniszczony, zbu­
rzone nadzieje na. uzyskanie ja ­
k ich  tak ich  w arunków  rozejm u- -  
oto skutek in te rw enc ji m ocarstw  
zachodnich w  sprawę powstania, 
no i  rzecz prosta w ia ry  w  czystość 
in te n c ji i  skuteczność owej in te r­
wencji.

W a rto  przytoczyć później w y­
powiedziane słowa o owej in te r­
w encji. W y ję liśm y  je  dzięki 
uprzejm ości redakc ji „P rob le ­
m ów “ , z mającego się ukazać bar­
dzo ciekawego a rtyku łu  na ten 
tem at w  tym  miesięczniku.

L o rd  Salisbury, poseł do parla ­
m entu angielskiego w  czasach po­
wstania 1863 r., późniejszy m in i­
ster spraw zagranicznych, wresz­
cie w ie lo le tn i p rem ier pisał, ja k  
następuje:

„N ieco względów rozum owych 
oraz dużo względów uczuciowych 
można wysunąć na korzyść pod­
jęcia obrony sprawy polskiej. A le 
by ła  to ścieżka, z k tó re j gdy raz 
na nią się weszło, odw ró t lub  na­
wet wahanie by ło  dyshonorem... 
W  ogóle nie by ło  koniecznym  za j­
mowanie w rog ie j postawy w  sto­
sunku do R osji —- lecz zamierzyć 
się do uderzenia, a potem uciec, 
by ło  to proste przyznanie się do 
tchórzostwa. Ale w  tej sprawie 
b y ł jeszcze inny  argum ent znacz­
nie bardziej przekonywujący. Po­
wstanie n iew ątp liw ie  zaczęło się 
i  trw a ło  jedynie w  nadziei ewen­
tua lne j pomocy. Z samych wzglę­
dów czysto ludzk ich  nie należało 
pobudzać nawet na tydzień złud­
n ym i nadzie jam i straszliwych 
cierpień, k tó rych  kosztem powsta­
n ie  by ło  podtrzym ywane. Mocar­

stwa, na k tó rych  pomoc się oglą­
dano, b y ły  zobowiązane zdecydo­
wać się na bezczynność, jeś li m ia ­
ła  to być bezczynność i  p rok lam o­
wać swoje postanowienie bez 
zw łok i... Grozić in terw encją  łub  
dawać do zrozumienia, że ona na­
stąpi, k iedy nie m ia ło  się poważ­
nego zam iaru b y  ją  przeprowa­
dzić, by ło  rzeczą godną pogardy, 
ze s trony państwa, k tó rem u po­
zornie rzucało się rękawicę, ale 
by ło  n ie ludzk im  w  stosunku do 
ludu, z którego męczeństwem u- 
praw ia ło  się zabawę.“

Głos lorda Salisbury nie zawa­
ży ł jednak chyba na dalszej p o li­
tyce A ng lii?

❖
Osądzając czyn powstańczy 

1863 roku  trzeba rzec, że ła tw o  
zrozum ieć dlaczego ono w ybuch­
ło, gdy zważy się nieznośne sto­
sunki tam tych czasów. Czy moż­
na dziw ić się m łodzieży, k tó rą  po­
niżano, aresztowano, m a ltre tow a­
no, czy można brać za złe tym , 
k tó rych  branka m ia ła  na zawsze 
usunąć z k ra ju  i  wepchnąć w  znie­
naw idzony m undur carskiego sol­
da ta, że rw a li się o n i' do w a lk i, 
choćby m ia ła  ona charakter des­
peracki? Czy można dziw ić się 
niejednemu szaremu człow ieko­
w i, że w ie rzy ł słow iczym  pieśniom 
zagranicy o pomocy już  zaraz de­
cydującej o powstaniu?

Lecz co się da powiedzieć z je ­
dnej strony o szalonej po lityce 
W ielopolskiego, w łasnym i rękam i 
wzmagającego te rro r w  Polsce, z 
d rug ie j o odpowiedzialnych p o li­
tykach polskich, k tó rzy  w p ływ a li 
na powstanie?

Czemuż ci po litycy  —  zwłaszcza 
em ig racy jn i —  nie um ie li, czy nie 
chcieli zobaczyć prawdy, że każ­
de państwo dba o swe własne je ­
dynie interesy, że nie waha się ko ­
sztem innych swoje sprawy zała­
tw iać? W reszcie czemu nie m ie li 
poczucia obow iązku k ra jo w i rzec, 
gdy pomoc nie nadchodziła i  na­
dejść nie mogła, że czas sprawę 
kończyć, bo każdy dzień przynosi 
o fia ry  bez sensu?

W o ln o  każdemu pom ylić  się w  
rachunku —- to rzecz ludzka —• 
ale w ie lk im  grzechem p o lityka  
jest trw ać z uporem  na błędnej 
drodze i  jako  jedyny skutek po­
wodować ty lk o  stra ty, zaś za 
grzech śm ierte lny należy uznać 
powtarzanie błędów, któ re  w  h i­
s to r ii nie tak zresztą dawnej m ia ­
ły  miejsce z trag icznym  skutkiem .
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Co się d z ie je  w  „W iciach“
Ciekaw i to  każdego interesują­

cego się sprawam i ruchu ludowe­
go, co się naprawdę w  tych  „ W i­
ciach“  dzieje, że o nich ostatnio 
tar: głośno.

W yda je  nam s:ę, iż ten k to  chce 
zachodzące w  w ic iow ym  Zw iązku  
procesy zrozumieć, zdać sobie 
m usi przede wszystkim  sprawę z 
odrębności charakteru te j organi­
zacji, M e  można tu  przykładać 
szablonu rozum owania ukszta ł­
towanego i właściwego gdzie in- 
dz'o j.

nastaw ia jąc na kiedy indz ie j o- 
mow lenie tych specyficznych cech 
w ic iow e j organizacji, w  te j chw i­
l i  ograniczyć się chcemy do zazna­
czenia stosunku „W ic i“  do zagad­
nień po litycznych oraz p a rtii. U- 
ła tw i to  bowiem rozum ienie tego 
co dziś zachodzi w te j organizacji, 
na co ona s aw ia i  przed czym się 
bron i, W  szeroko u ję tym  rozum ie­
n iu  „W ic i“  są organizacją społecz­
no- polityczną. W ychowanie bo­
wiem młodego pokolenia chłop­
skiego w  duchu nieustannego po­
stępu społecznego, w  duchu de­
m okrac ji zawiera w  sobie głębo­
ką m yśl polityczną.

■Natomiast „W ic i“  nie b y ły  n i­
gdy przybudówką ja k ie jko lw ie k  
par i i i  uzależnioną od je j pociąg­
nięć taktycznych. B y ły  niezależne. 
Nie ty lk o  fo rm a ln ie  ale i  fak tycz ­
nie. Dlatego też proces kszta łto ­
wania się spraw w ruchu m łodzie­
żowym  po zakończeniu w o jn y  
przebiegał inaczej aniżeli na od­
c inku po litycznym . I  w tedy ja k  
dz'ś, gdy chłopów us iłu ją  repre- 
zen ować trz y  partie  polityczne, 
m łodzież chłopska ma ja k  dotych­
czas jedną organizację. Niezależ­
ność od p a rtii u ła tw ia ła  grom a­
dom w ic iow ym  w ykonyw anie 
w łaściwych im. zadań.

óysieinatyczne bowiem prowa­
dzenie pracy snrnoksztalceniowo- 
w *ołiowawczej n ie da się pogo- 
dwć z odrywaniem  co chw ila  m ło ­
dzieży do robienia m anifestacji,

- prseprcwackania coraz to  nowych 
a kc ji prepajrandowo-p.g:iacyjnych, 
ery w : : b o j ó w !  ?rs’ Ich, zleco­
ny -• ■yy partie  v k. to  z re z r ły  
ro b ią  w  rem, k t  ' r  dla tych  ce­
lów  ' '•••■■•o'niej lu b iła  o b m y w a ć
s l- -  '

orać p . o rażonych  
przez 7Je;“  c<*o- i o bardziej

poszerzał się. Do prowadzonych 
przed w o jną  a wznow ionych o- 
becnie prac samowychowania, 
prac na odcinku przysposobienia 
rolniczego, spółdzielczego, w y ­
chowania fizycznego, now izny 
w ic iow e j, doszły nowe, spośród 
k tó rych  praca nad organizowa­
niem spółdzieln i osadniczo-parce- 
laeyjnych  oraz przygotowania do 
zawodów pozarolniczych wysu­
nęły się na czoło. Osiągnięcia i  
cyfrow e zestawienia publikowane 
b y ły  w  „W ic ia ch “  i  M łodej M yśli 
Ludow ej. Są one w ym ow nym  do­
wodem pozytywnego stosunku 
„W ic i“  do prac nad odbudową 
k ra ju  we wszystkich dziedzinach, 
dowodem lepszym niż ja k ie ko l­
w iek uchw ały i  manifestacje, m i­
mo, że i  tych  w ubiegłych dwule- 
ciu nie było brak.

Tak jest. Czynny stosunek do 
rzeczywistości, stworzonej doko­
nanym i re fo rm am i społecznymi, 
re fo rm am i o k tó re  ruch w ic iow y 
la ta  całe walczył, i  w  prowadze­
n iu  k tó rych  w zią ł udzia ł w  roz­
m iarach na jak ie  w a runk i pozwo­
li ły ,  m anifestował się przede 
w szystkim  w  codziennych kon­
kre tnych pracach. Uważano je za 
obowiązek, za zadanie, jak ie  o r­
ganizacja ma do spełnienia. Spe­
c ja ln ie  nie chwalono się n im i. 
W śród w ie lu  w ydzia łów  jak ie  
s-worzone by ły  przy Zarządzie 
G łównym , b rak było w ydzia łu  
propagandy... Uważano go za 
zbyteczny.

Gdzie zatem leży źródło, jak ie  
są przyczyny gw ałtow nych ata­
ków  na „W ic i“  i  k ie row n ic tw a  po­
szczególnych ogniw  te j organiza­
c ji?

P rzypatrzm y się ich  cechom 
charakterystycznym .

1) a tak i te zaczęły się w  łisto- 
po cMe ub. roku  ( po rozpisaniu 
w ybo rów ),

2) główne ostrze postulatów  K. 
D. W . nastawione jest w  k ie runku  
natychm iastowych, nawet poza- 
sta tu tow ych zm ian we władzach 
organizacji.

Cechy te rysu ją  k ierunek ataku. 
Wobec n ich  władze Zw iązku za­
chowały się spokojn ie i  z dużą 
wyrozum iałością. Stworzoną opo­
zycję po trak tow a ły  jako  sprawę 
wewnętrzną organ izacji, domaga­
jąc  się od n ie j stosowania się do

wewnętrznego prawa zw iązko­
wego.

W  dniach 18 i  22 lutego dele­
gacja Zarządu Głównego Zw iązku  
przedstaw iła zaistniałą w  ruchu 
m łodzieży w ie jsk ie j sytuację Ob, 
P rezydentow i B. B ie ru tow i. Pre­
zydent Rzeczypospolitej zaintere­
sował się żywo problem am i w y ­
chowawczym i m łodzieży oraz za­
gadnieniam i ideowo - program o­
w ym i Z. M. W . R. P. „W ic i“ .

W  dniu 23 lutego obradował 
Zarząd G łówny Zw iązku. Podkre­
ś lił on jeszcze raz sw ój pozy tyw ny a 
czynny stosunek do rzeczywistoś­
c i i  prac nad odbudową k ra ju .

„ W  zw iązku z wstępną dekla­
rac ją  Rządu czytam y w- uchwa­
łach —  złożoną przez Prezesa Ra­
dy  M in is trów , ob. Józefa Cyran- 
kiew icza, na I  Sesji Sejmu Usta­
wodawczego, Zarząd G łówny Zw . 
M łodzieży W ie jsk ie j „W ic i“  zgo­
dnie ze sw ym i uchw ałam i z dnia 
8 g rudn ia  1946 r. deklaru je :

1) pełną, współpracę w  jedno­
czeniu wszystkich s ił tw órczych  
w okó ł rządowego program u u- 
gruntow an ia  granic, re fo rm  spo­
łeczno-gospodarczych, s tab ilizac ji 
stosunków wewnętrznych, odbu­
dowy k ra ju ,

2 ) szczególny zaś w ysiłek w  
dziedzinach:

a. Ugruntow anie gran icy za­
chodniej poprzez wzmożenie a k c ji 
osadnictwa rolniczego na ziemiach 
odzyskanych i  zagospodarowanie 
ziem i pofo lw arczne j;

b. Czynnego udzia łu wsi, zw ła­
szcza m łodzieży chłopskiej w  p ro­
cesie rea lizacji trzyle tn iego p lanu 
gospodarki na rodow e j;

c. W zmożenie p ro d u kc ji ro ln e j 
poprzez:

"rzygo tow an ie  teoretyczne i  
praktyczne do zawodu rolniczego,

zastosowanie nowoczesnych na­
rzędzi p ro d u kc ji ro lne j, udzia ł w  
orrranizacii zawodowo-gospodar 
czej ro ln ic tw a , zwłaszcza w  spół­
dzielczości i Samopomocy Ch?.,

d. przysposobienie do zawodów 
pozarolniczych i  skierowanie nad­
m ia ru  ludności do rozbudow ują­
cego się przem ysłu;

e. upowszechnienie ośw iaty i  
k u ltu ry , szczególnie pourzez p ro ­
wadzone przez Zw. prace samo- 
kszialceniowo-oświatowe,, współ­
działanie w  organizowaniu burs i



stypendiów, selekcję zdelne.i m ło­
dzieży, kursy korespondencyjne.

Z w iązek zadania te  będzie n  » 
spe łn ić  jeśli zachow a:

pełne zaufan ie  m łodz ieży c h ło p ­
sk ie j,

jedność o rg an izacy jną  
•oraz s a m o d z ie ln ie  w  p o d e jm o ­

w a n iu  decyzji.
W  zw iązku  ze sp raw ą K . W - 

Zarząd  G łów ny  p od z ie lił w ca łe j 
p e łn i p o s tu la ty  zw iększenia  udzia- 
lu  m łodz ieży ch ło psk ie j w  pracach 
nad  odbudow ą i  p rzebudow ą '  <>>; 
s k i, d la tego pos ta no w ił z rob ić  
w szys tko , b y  ca ła m łodzież ch ło p ­
ska z pe łnym  entuz jazm em  i w ia ­
ra  pod ję ła  tę  pracę. . .

K o n k re tn ie  —  celem sprawnie,i- 
w y k o n a n ia  ty c h  p rac K"'

ta m y  w  uchw a łach— Zarząd G łó w . 
n y  dąży ł będzie do u trz y m a n ia  
iednośc i ru ch u  m łodz ieży w ie j­
s k ie j, d la tego po w ys łuch an iu  
p rze d s ta w ic ie li P re zyd ium  z Prze­
p row adzonych  z K o m ite te m  d e ­
m o k ra ty z a c ji „ W ic i “  rozm ów  po­
s ta n a w ia : -. . . . .

I )  Powołać pięciu czionkow
K o m ite tu  D e m o k ra ty z a c ji » W ic i 
na  przew odn iczących  w yd z ia łó w , 
k tó rzy  w e jd ą  ' w  sk ład  Zarządu 
G łów nego % u p ra w n ie n ia m i p rze ­
w id z ia n y m i przez s ta tu i,
2 )  zlecić P re zyd ium  zaproszenie 
dwóch spośród n ich  na sw oje  po­
siedzenia,

3 )  u tw o rz y ć  spec ja lny  w yd z ia ł 
o rg a n iz a c ji Z jazdu  z udzia łem  
> rze dsta w  i  c ie li K o m ite tu  D em o­

k ra ty z a c ji „ W ic i “  dla p rzyg o to ­
wania  W a lnego  Z jazdu  Delega­
tó w , . . .  ,

4 )  zw ołać s ta tu to w y  W a ln y
Z jazd  D elegatów  Z . M . W . W . R . 
V. „ W ic i “  na dzień 27 i  28 k w ie t­
n ia  b r „  na k tó ry m  w y b ra n y  zo­
stan ie  n o w y  Zarząd Z w ią zku .

W a ln e  Zgromadzenie Delega­
tó w  Z w ią zkó w  W o je w ó d z k ic h  Za­
rząd  G łó w n y  zalecił p rzep row a ­
dzić do dn ia  15 k w ie tn ia .

Jeśli zam an ifes tow ane j w  ten  
sposób przez Zarząd G łó w n y  do­
b re j w o li odpow ie dobra  w o la  ze 
s tro n y  K . D . W . należy się l ic ty ć  
ze z likw id o w a n ie m  za is tn ia łego  
spo ru , p rzyb ie ra jącego  czasem 
c h a ra k te r o tw a r te j w a łk i.

W ic i  pozosta łyby w  dalszym  
c iągu o rgan izac ją  cieszącą się za­
u fa n ie m  sw ych cz łon ków  przez 
co je j  p raca b y ła b y  w yd a jn a  i  
skuteczna.

Łączy  się to  z całością w ic io w e j 
ju ż  raz  w yra źn ie  p o lity c z n e j a k c ji.

Prasa Ludowa na emigracji 
o problemie niemieckim.

H Y D R A  N IE M IE C K A

W ychodząca w  różnych  ośrod­
kach naszej em ig rac ji prasa lu d o ­
wa n iem al w  każdym  num erze 
zwraca baczną uwagę na niebez­
pieczeństw'© n iem ieckie  w  szcze­
gólności, gdy chodzi o  zagadnie­
nie naszych granic zachodnich. 
P roblem  n iem ieck i w obec zb liża ­
jące j się kon fe renc ji p oko jow e j w  
M oskw ie nabiera na znaczeniu i 
powadze w  o p in ii całego zw ycię ­
skiego obozu a lianckiego. Sprawą 
przyszłości N jem iee za in tereso­
w a n i są wszyscy Polacy, k tó rym  
leży na sercu dobro , całość i N ie­
podległość Polski. To też żywe 
oddźw ięk i liczne j g rom ady PSL- 
ow ców  na em ig rac ji w ystępu ją­
cych p rzec iw ko  zbytn ie j to le ran ­
c ji i uległości w  stosunku do 
N iem ców  A n g lii i S ianów  Z jedno­
czonych są dow odem  w ie lk ie j 
do jrza łości po lityczne j i państw o­
w ej. Pom ni w ie lk ich  p rzyw ódców  
Ruchu Ludowego, staw iających 
d ob ro  państwa i  na rodu  na 
p ierw szym  p lan ie  naszego p ro g ra ­
m u, ludow cy  na em igracji an i na 
chw ilę  nie zatracają czujności, 
gdy chodzi o całość naszych gra­
nic, w  szczególności naszych gra­
n ic  zachodnich, k tó re  w  różny 
sposób chcą kw estionow ać „d e ­
m o k ra c i"  n iem ieccy i usłużne im  
elem enty m iędzynarodow ego ka­
p ita łu  i faszymu.

W ie lk iego znaczenia i rozgłosu 
nab iera ją  a rty k u ły  na fem aiy  n ie ­
m ieckiego znanego pub licysty  i 
działacza PSL — m in . A . Ładosia. 
W  tygodn iku  „Gazeta Ludow a”  — 
organie PSL we Francji zna jdu je ­
m y czołowe a rtyku ły  tego autora, 
k tó rych  streszczenie i w y ją tk i po­
dajem y.

W  a rtyku le  „W obec groźnego 
niebezpieczeństwa”  czytam y:

Stany Z jednoczone i  A ng lia  
zdecydow a ły się udz ie lić  pożycz­
k i w  wysokości m ilia rd a  do la rów  
na odbudow ę przem ysłu n iem iec­
kiego zagłębia R uhry , Stany Z jed­
noczone zw ró c iły  się do F rancji, 
Be lg ii, H o la n d ii i Luksem burga o 
ja k  najszybsze zw olen ien ie  jeń ­
ców  n iem ieckich, kom endant stre­
fy  okupacyjne j am erykańskie j w  
N iemczech gen. Mac N am ey 
zw ró c ił się do podłea łvch m u od­

dz ia łó w  okupacy jnych  z za lew  
nïem pom agania N iem com  w  od­
budow ie  ich k ra ju , wreszcie 
przedstaw icie l n iem ieck ie j p a rtii 
socjal -  dem okratyczne j Schuma­
cher b y l o fic ja lnym  gościem nie 
ty lk o  angie lskie j p a rtii rządzącej, 
ale w łaśc iw ie  i rządu angie lskie­
go. Pan Schumacher podczas swej 
w iz y ty  o fic ja ln ie  i  pub liczn ie  k ry ­
ty k o w a ł postępowanie okupacy j­
nych w ładz a lianckich  w  N iem ­
czech, pouczał ja k  p o w in n i postę­
pow ać w  przyszłości, żądał dale­
ko  idącej pom ocy m a te ria lne j d la 
„b iednych  N iem iec”  (jeszcze t ro ­
chę, a usłyszymy żądanie pom o­
cy d la N iem iec „o f ia ry  b a rba rzyń ­
skiej napaści a lianck ie j” ) ,  w resz­
cie dom agał się zm iany obecnej 
g ran icy  po lsko - n iem ieck ie j na 
korzyść N iem iec i ostrzegał B e l­
gię i H o land ię  przed „ape ty tam i 
na z iem ie  n iem ieckie” . Lepiej, na­
w e t w  spraw ie n iepodległości 
A u s tr ii d a ł odpow iedź... w ym ija- 
jącą!

Jeśli się pom yśli, że od zakoń­
czenia w o jn y  m inę ło  zaledw ie 
dw a lata, że z N iem cam i jeszcze 
N iem cy w  te j w o jn ie  przekroczy- 
naw et nie zaw arto  poko ju , że 
N iem cy w  tej w o jn ie  p rzekroczy­
ły  wszystkie granice okruc ień ­
stwa, zb rodn i i podłości i że o- 
b ron ien ie  świata przed zalewem  
h itle ro w sk im  w ym agało o lb rzy ­
m ich  o fia r a szala zwycięstw a 
d ługo się w ahała — wszystkie p o ­
w yże j cytowane fa k ty  m us ia łyby  
się w ydaw ać d la  zd row o  m yślą­
cego człow ieka ba jką  czy też b re ­
dzeniem  w aria ta . Niestety, są one 
bolesną prawdą?

M y, Polacy jesteśmy w  liczb ie  
na rodów  na jba rdz ie j zagrożo­
nych  przez niebezpieczeństwo 
niem ieckie, naszym w ięc zada­
n iem  jest być na czele tych, k tó ­
rzy  z n iesłabnącym  uporem  w in ­
n i o iw ie rać  oczy o p in ii św ia tow e j 
na niebezpieczeństwo niem ieckie . 
O bow iązk iem  nie ty lk o  w ładz  
po lsk ich , ale każdego Polaka jest 
wszędzie gdzie ty lk o . może, io  
z rob ić , w a łczyć z tendencjam i gry 
na N iem cy, pam ięta jąc o tym , że 
ta k  jak  k ro p la  w ody  drąży skałę, 
tak  uparta  w a lka  o pewne idee, 
a tym ba rdz ie j idee słuszne, w yda-



dania dla pracy w  przyszłości Str, 
Ludowego, zaznaczając, żc:

„ je ś l i  p o tra fim y  uptrzym ać je d n o litą  i  
zw artą  o rgan izację  S tronnictw a Ludow e­
go na wewnątrz, je ś li p o tra fim y  utrzym ać 
spoistość w  ramach b loku  dem okratycz­
nego, a wreszcie rozw inąć intensywną 
pracę gospodarczą w  Z w iązku  Samopo­
m ocy C h łopskie j i  ch łopsk ie j spó łdz ie l­
czości —  to nie ulega w ątp liw ości, że 
k ro k  po k ro ku  zaczniemy się zb liżać do 
upragnionego celu, ja k im  jeśr dobrobyt, 
ośw iata i k u ltu ra  mas ludowych, budo­
wana na gruncie zjednoczonego i «cemen­
towanego obozu po lsk ie j dem okrac ji."

Dużo m iejsca poświęca prasa lu ­
dowa mającej się odbyć w  m arcu 
kon fe renc ji pokojowej w  M o­
skwie, k tó re j g łów nym  zadaniem 
będzie załatw ienie sprawy Nie­
miec. Tygodn ik  „W ieś“  w  art. 
„P rzed konferencją w  Moskwie“ , 
na temat ten pisze m iędzy innym i:

„O tóż to, eo dotychczas dc kona liśm y 
aa Z iem iach Odzyskanych m ów i samo 
za siebie. Ż y je  na n ich  obecnie przeszło 
cztery ' o ó ł m iliona  Po laków , podstaw o­
we gałęzie przem ysłu są uruchom ione, 
p ro d u kc ja  m imo zniszczeń w ojennych 
sięga już  50 p roc p ro d u k c ji n iem ieckie j 
sprzed 1939 roku . PańsO yj Po lsk ie  daje 
pe łne  św iadectwo, że p o tra fi na nowych 
terenach gospodarzyć wcale nie gorzej 
od ich poprzednich w ła śc ic ie li To jest 
nasz bilans, z k tó rym  przedstaw icie le  
P o lsk i mogą spoko jn ie  stanąć na kon fe ­
re n c ji w  M oskw ie. M y  od siebie z rob i­
liśm y  wszystko, co jest zależne od lu d z ­
k ie j energii, mózgu i  dobre j w o li. M o ­
g libyśm y zrobić da leko w iece’ , gdyby n ie­
k tó re  z państw  a lianck ich  m iast n ieu fno­
ści. u d z ie liły  nam życz liw e j pomocy, na. 
k tó rą  Polska zasłuży ła  sobie chyba ja ­
ko  n a jló ja ln ic jc z y  so juszn ik i  zasługuje 
nada! jako  gw arant bezpieczeństwa Eu­
rop y ."

W  Zw iązku M łodzieży W ie j­
skiej „W ic i“  w  dalszym ciągu to­
czą się dyskusje nad u trzym aniem  
jedności i  całości Ruchu m łodzie­
ży chłopskiej. Zarząd „W ic i“  sta­
ra  się w  łagodny i Wychowawczy 
sposób sprawę Zw iązku za ła tw ić 
w  nadchodzącym Zjeździć Ogól­
nopolskim  „W ic i“ ,' zwołanym  na

dzień 27 i 28 kw ie tn ia  br. Na 
marginesie tego zjazdu i  wypad­
ków na odcinku m łodzieży w ie j­
skiej, spowodowanych w ie lką  ak­
tywnością K om ite tu  dem okraty­
zac ji „W ic i“  B. Dej worek w art. 
„W yciągam y dłoń do zgody“  m. 
in . pisze:

„D la tego  postanowiono, że już  w  p ra ­
cach przygotow aw czych do z jazdów  we­
zmą udzia ł w spó ln ie  j p rzedstaw ic ie le  
norm alnych Zarządów i  K om ite tu  D e­
m okra tyza c ji „W ic i" ,  b y  w szystko odby­
ło  się w  uzgodnieniu.

N ie  g ra ją  tu  ro l i  żadne uboczne wzglę­
dy, —  a g łęboko po ję ta  troska  o sprawę , 
zasadniczą —  o m łodzież, o je j grom ad­
ną- pracę i  rośnięcie przez wychowanie 
na is to tną  przyszłość narodu i  Polski.

W iec ponad oparam i narasta jących za- 
c ie trzew ień i p lo tek  —  niech y y  ciągnięte 
d łon ie  spo tka ją  się ś w pracy, zdającej 
egzamin ze słuszności Założeń — zacisną 
się rzete ln ie ."

Po rozłam ie w  PSL N. W yzw o­
lenie — dotychczasowy organ tej 
grupy „N ow e W yzwolenie“  nie 
ukazał się. natom iast na miejsce

C zy te ln ikó w

naszych

p ro s im y

o w p ła ca n ie

p renum era ty

jego ukazało się pismo „Chłopski® 
Życie Gospodarcze“ , założone je ­
szcze przed w ojną przez tz. grapę 
łódzką „W ic i“ .'

Na łamach pisma znajdujemy] 
a rty k u ły  członków' Gł. Kom. W yk, 
PSI. N. W yzwolenie oraz uchwa« 
ły  Rady Nacz., podczas k tó re j do= 
szło do rozłamu.

D r Rękas w  art. „W obec no- 
wych zadań“ , przeprowadzają® 
ocenę ostatnich w yborów , w  k tó ­
rych  PSL N. W yzwolenie wystą« 
p iło  z oddzielną listą, jedynie po­
szło z b lokiem  na Ziem iach Odzy­
skanych, poświęca w iele uw agi 
również jedności Ruchu Ludowe* 
go, pisząc:

„D w a potężne czynn ik i, zawarte w  zja 
w isku  dachowego przestaw ienia się mas 
ludow ych w  k ie ru n ku  tw órcze j i pozy tyw ­
nej p racy z jednej s trony i w  zasadzie 
jedności Ruchu Ludowego z drug ie j —t 
muszą się stać podw a liną  naszej o rgan i­
zacy jne j p racy w terenie, Bo tylko» chłop 
zorganizowany i um ie jący zespołowo pra» 
co w nć d la  dobra ogólnego stanie się w ła ­
ściwym  współgospodarzem i  w spó łrząd­
zą nowej państwowości, budowanej o fia r­
nym  trudem  w szystkich  lu d z i codzienppj, 
w y trw a łe j pracy. K to  chce rządzić, ten 
m usi przede w szystk im  pracować tw ó r ­
czo, skutecznie, pozytyw n ie  i  z poświęce­
n iem ." ■ ‘

Tyg. „P ias t“  w a rt. „N a  m argb  
nosie obecnej ch w ili“  stawia takie 
zadania na najbliższą chwilę 
PS f.-ow i:

,,W  naszych codziennych pracach trz y ­
mać ' się będziemy program u i  zaleceń 
w ła d z  naszego S tronnictw a. W  szczegól­
ności zaś obow iązuje nas dotychzasowa 
jego lin ia  po lityczna , ponownie p o tw ie r­
dzona na ostatnim - posiedzeniu R ady N a­
czelnej, N ie  u leg ły  zm ianie nasze dąże­
nia i  cele, trzym ać się będziemy nadal, 
tych  samych środków  i  metod w  ich  rea ­
lizow aniu .

. Zdobycia w ładzy w  państw ie n igdy nie 
uważaliśm y i nie uważamy za cel nasz 
ostptecżny,. N ig d y  też nie chcie liśm y zdo­
być je j w yłączn ie  d la  samych siebie. 
D la tego też n ic mamy zam iar« zazdrościć 
an i z łorzeczyć t  er y  b.+ótzy ją  obecnie po-
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